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Rewelacyjna komedia muzyczna pełna humoru 
gł. role Marta Eggerłh Hans Moser Paweł Horbig.,ir 
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Popołud, o godz. Córka Samuraja 

Adres ·Redakcji i Ad~. Pl~trkow Try~. Słowackie'go 18 tel. t0-21. Drukarni to 65. 
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· spaDfał~ defiłftda w Wi1D:1e ~ KownO; pO·. przyjęcłu ultimatum - Ustą· 
ienie·' ~inistra ~~raw· z~gra1;1tcznych?-Dr. ~~u~ius pier~szym posłem 

litewskim· w ·Warsza~le ·~ ·_Ma~nłfestacje w całym kraju . 
WILNO„--W-niedzielę Wil- P1> przejściu .wojsk, ·zgioma- dzikauskasa, i b. koresponden- szych wojskowych litewskich 
» uroczyście witał<> powraca- d;.one tłumy zalały zwartą ma· ta politycznego organu r.ządo- podania z prośbą o dymisję. 
\ce z nad granicy litewskiej od są całą ul. Mickiewicza od pia- wego „Lituvos Aidas" w War- Minister wszystkie te poda-
·a~y wojska. ·. · · - cu .Marszałka Piłsudskiego aż <izawie, Gustajnisa. ' ni<i załatwia rzekomo. odmow-
Nastrój Wilna po .ostatnich do katedry. Okrzykom i. wiwa Kursuje również pogłoska, że nic. · 
dat'zeniach był -niezwykle tom na cześć , Armii i Wodza posłem litewskim w Warsza-

1dos~y; ' _ nie było ~ońca. wie mtałby zostać b. minister 
Rozpl~katowano na ulicach P.o-,,de!iladzie, inspektor ar- spraw zagranicznych Litwy dr ·.Polska nie zagraża 

nieilldleglości · l~twi· iiasta. odezwę wydaną p-rzez m.ii gen. Dąb-Biernacki w oto·- Zauruu·s. ' 
. Z. N: wileński„ któfa w· .na- . czeniu oficerów udał się na Ros PREMIER LITWY WRACA 
pujący~h słowa~łt podkreśla sę, gdzie przed matJZoleum z . - DO. KRAJU · KOWNO .. - Radiostacja ko 
czenie . historycznych ~Sła- Sercem. Marszałka ·Józefa Pił- Nadeszła · tti wiadomość, iż wieńska . nadała audycję, po-
ń;Jakie . przdywała Pols~~ i sudskiego złożył meldunek i premier 'l'ubelis całkowicie wy święc.oną stosu.nkem polsko ~ li 

Filno. • · · · : ·:--. - hołd. · · · · · zdrowiał 1 lada · dzień opuści tewskim a przede wszystkim o
~r~e~yW,~y: ~o~ilt '.his•~- · Po~r?t wojska z. granicy Ii- Szwajcarię,· wracając· do Kow'~ statoim wydarzeniom historycz: 

I• Upadfsztuczny mqr lite tewsK1e1 h~ł potężną manifesta na. . · nym Komunikat stwierdza, że 
~ •. dZielący naś przez'· lat cją ~połeezeństwa wileńskiego Niewątpliwie do przyspiesze żądania Polski dotyczyły · tylko 

· ·1e·sciar. z s~ednią Litwą, na ~ześć Armii i jej Na.czelnego uia powrotu premiera . pr-zyczy- nawiązania stosunków dypło-
. lek Smigiy. Rydz· zr~a- Wodza. , · · - . · · - niły ·się .ostatnie wydarzenia na matyc:rnych i ustanowienia po-

wa!:mar~-.-Ma~. . ·.' R· .ZAUNIUS POSLEM: .' Litwie. . . H~;$tW ~polskiego. w KowO::ę 
' Piłsudskie.go.. Uczetfmf Ila- . - W WARSZAWIE .... -· · L{)NDY-N. tpAT). - Reutei i ~tewskie~ w ' Warszawie. 
2 W.od~~~. .skla~j~ ~ · We~~~g ~rąi4cyoh pogłosek donpsi ~ Ko~a, że min. spraw ~d litewski był zmuno 1t do 
• 1191J;kieJ '• · .• • · ' wylama1ą-· s1ę\_ncwe kandydatu zagr .. Łozarajti~ podał się do przyjęcia żądali polskich, ponie 

1 Jµz, o godz. 11~eJ tłUlllY i~d- ry na .stanowisko, _pierwszego dymisji. Dymisja ta jeszcze nie 1Yaż .nie znalazł poparcia u mo
iośe.i: wyległy na ulice-: ~iasta. posłą. lit~wskiego w ·warsza- została przyjęta przez prezy- ca1~.tw obcych. Demarche rzą-
·e~ pył ci.e'pły; sło~ec;zny. ,wię. Wersje te-.pedają. na na· den ta Smetonę. ·· fa lit~wskiego u przed~lal.\·i 

v• Wzclłut ulic, którymi defilo- czelnym ·miejspu nazwiska głów KOWNO {ATE). - Według cieli państw przyjainie nas·.o-
ło: wojsko· stanęłr nieprz~li- nego kąpelana · wojskowego obiegających tu pogłosek, gen. ionv~h do Litwy a nawet o.ino 

zone· · tłumy. . . . księd.r.a Mironasa, b. posła li- Dirmantas, minister wojny Lit- szą„ych się doń serdecznu, po 
~ Puoktualnie o godz. 12.~30 na tewskiego w Berlinie min. · Si- wy, 11lrzymał od szeregu wyż- został.r .bezowocne. Jest ·to wy 

bunie, pizntrojonej zielenią - nikiem faktu, że nieutrzymywa 
, emblematami narodowvntl, · nie przez Litwę w ciągu 18 lat 

ustawionej wśród masztów z .Dec1duiąca bitwa \V „ Chinach I stosunków z Polską było - oce-

oji ·kowieńskiej wyraża z•dowo „ 
lenie z powodu wycofywania 
wojsk polskich z nad granicy, 
co jest dowodem, że Polska me 
żywi wobec Litwy wrogich za~ 
m.iarów i nie dąży do innych ce 
łów aniżeli te, które zostały za 
kreślone w noc;ie polskiej, 

Polska nie zagraża nieoodl„ . 
1łości Litwy. . 

.lładośf · w· ~alim · 
· kraju 

W związku · z przyjęciem ułti 
matum polskiego odbyły się· w · 
licznych miastach Polski, przy 
masowym uClzfale ludności;· w1e 
ce i zebrania, ńa których w u~ ' 
chwalonych reżolucjach -wyra
żano radość z poinyślneg<> . zaw 
~fwienia, zatargu · póisko li· 
tewskiego. 

Przemówienia mówców były 
wielokrotnie przerywane owac 
jam.i tłumów na cześć Pana Pre 
zydenta Rzeczypos„ 'itej, pana 
Marszałka śmigłego - Rydza, 
Rządu i Armii. 

Narada rządu 
francuskiego gami, obok placu Marszałka niane w sposób bardzo ujemny 

"zeta Piłsudskiego . zajęli miej OfZekiwana W najbliiSZłth dniach: .przez opinię europejską, Nie PARYŻ, PAT. W niedzielę z 
11 inspektor armii · gen. Dąb- SZANGHAJ (ATE}. .Według ie będzie to największa bitwa zn~lazłszy · . więc pop~rc~a rana w łonie rządu franQlskiego 
ernaąki, wojewoda wileński na.~hocbą.cych tu· dionieiSiień na w obecnej wojnie chińsko • ja- panstw przy1aznych dla siebie odbyła się narada w sprawie sy 

1i Bociaą.ski, gen. Rudolf Dre- leży oczekiwać .· w najbliższym pońskiej, Litw~ .mus~ała ~ię zgodzić ~a tuacji międzynarodowej z udzia 
v r, prezydent miasta dr W. cwa.si.e wailik decydujących. W Według · d-0niesień z frontu, przy1ęcie ~ą~an zawartych w łem premiera Bluma, ministra 
; leszewski. · Po°bliżu Hsuczau watki pirzybie- w południi.owo • wschodiniei ozę 00cie polslneJ. stanu Auriola, ministra obrony 

Wkrótce po tym ·. na<Jciągnę- rają na sille. W akcji bie~e u- ści prowmcji Szantung, Chińczy Dalej" komunikat stwierdza, narodowej Daladier i ministra 
r oddziały wojskowe. Nad mia ddziiał okoł·o 150.000 · .tołnier.zy cy mieli odnieść pewien sukce,s że polska opinia publiczn· wy· spr. zagr. Paul Boncoura. 
m krązyły eskadry samolo- ja.pońslci.ch i spodrie'wane jest i zadać Japończykoni poważne raziła radość z powodu przyję- P.o tej naradzie premier .przy-

. w szyku bojowym. . nadejście dalszych poo.iłików. straty. Oddziały japońskie mia- cia przez Litwę warunków poi jął kolejno ministra spr. wewn. 
et Defialdę otworzyła piechota, W koła.eh wojskowycil ~ą, ły się nawet cofnąć. · skicb, . Podczas manifest.acyj .w Dormoy oraz gubernatora ban-
ek DlĄ sda .artyleria polowa i ' Warszawie pódkreślono z naci ku Francji, Fournier. 
~żka; kawaleria i oddziały bro Ust2pienia . premiera Cbamberla. i na skięm, że Polska Wyciąga do 

" '_pancernej. . li Litwy bratnią dłoń. · 
j Zn~tłll post~w~ ·wojsk bu . ': . d~"'agafą .sie SOdaliłll i· kOPIUll id. Niewątpliwie społeczeństwu 

l a •entuzjazm żgromadzonej LONDYN (ATE). W godzinach wie cyklach, w sile przeszło tysiąca ludzi. litewskiemu będzie rzeczą trud 
llbiiuności, która .wznosiła nie czornych w niedzielę odbyły si~ . w Demonstranci domagali 'się ustąpie oą zapomnieć od razu o tym co 

r ęcie okrzyki na cześć Ar- zachodn.iej części Londynu demonstra nia gabinetu Chamberleina i czynnej b ł mi dz L' t p l k ' 
•• , ·v ' ln g Wodza żoł- cje socjalistów i komunistów,. ·w któ- pomocy · dla . Hisżpanii czerwonej. Po· Y 0 

• • ~. Y l wą a Os . ą,. z 
Ili 1 ł-,,acze e 0 , . •, I rycll · wzięło udział - przeszło tS.000 za tym atakowali w ostry sposób drugie) Jednak strony nalezy 

r.ze 1.oł~ce~owie zostalt zasy oś6b. rc;i.ru.~ek .utr~ymy~~ły oddzi1- przewódcę ~aszy;stów angielskich sir P.odkreśl!ć, że Polska ni~ prag-
n11D1 'kw1ata1D1. ły poltc11 p1esze1. konnei i na moto· O.swal~a Mosley a. me narazać ·na szwank mtere-

'. _ . ' · · . . · · . . sów litewskich i że interesy Lit 

Demonstracje 
w Zagrzebiu 

BIAŁOGRóD. PAT. Agencja 
Avala komunikuje, iż wc·zoraj 
w1eczorem w Zagrzebiu miały 
miejsce burzliwe demonstracje. 
Policja interwenio-wała. 

Kilku demonstrantów a-res:z· 
towano. 

le.,. I ·szp·1e· .• ,. ·w-ska we; Fr·a· nc1··1 wyp::ie :::!;:ri:~=e~tosun 
L kow. z Polską należy zamias~ Zatanelr 43 osob1 

· · d •k b I i f 1c· nawiązywać do przeszłości TOKIO, PAT. W niedzielę z sztowano ·ba .urze ftl a szta U genera nego, one rancus 1ego ZWracać. . się W . kierunku Jl.O- rana W pobliżu pOłudnioWycB 
. ·1u;.J-SkO\V. w z· łllftl. .•• agenta· ·1· •. e·rsk·legG SIUd811,I wych 'zadań, czekających oba ~brzeży K~,rei zat°'l!ął sta!ek •. . . · w v . . tiii_WVt . państwa. 1 „J1nzenmaru . Z pośród 50 pasa 

1 p AaYż. (ATĘ) .. Pięć .osób , aire Jowy~h, stacji-ra:diow:y~h, pia- aa francuskiego wojskowego W końcu komunikat radiosta zerów, uratowano 7. · 
t~ w~·pOłudin:iowei Fran- nów·mobiiliiz,aicyjnych i t.d. znana· na dancingach Riwiery -----------------------· aśtJ w· &yonne w związiku ,,z wy Oustiry pmyz.nał się, że w cz.a jako Tatiana Wasiliewa oraz 

I \ryclęm Wlelkiej afery szpiegow ~e pełnienia- służby. sporządzał perski student Amirian, agent Na pagrz' ·eb·1e s'wega· prezesa 1· 'ej, · której gfów.nym osk.airżO- ·pr:i;e~ · kalkę odbitki wszystklch jednego z mocarstw ościenn>:ch. . . 
Jest niefaki ~-e~_ Oustry, .tajnych. d~~entów i fotografo Piątym. ~~owmym 1e,st kilku CZIOnk6\V k'UbU samob6'<ó1.V· USiłOWBIO 
~· sztabu geneTalnego.: .·Wał P?M~~one ~u plany. ·:-: wł?sk.o-metmi.e.ckii .agent,, priz~- ł ~ 11 - f · .;, • · · , , ;• „. ·,~-· .. I . . • Część :powyzs.zych ma!.er~ałqw. ~Zl!'e1ony do ,~u ,ht~pan- arg ... ~ . s.~ n_J :~Ytł~ , ' . . . w ·mie~u }ego zna;te1Z1110- ·Qustry. zamierzał .„ med_awno skiego, Fra.n.ew; ~bres,s·a:~, w . TOKIO (PAT). Zmarł na gruz renm1one p.nzez poilu.OJę. Mnno 
145 ddkumeintów : dJOltyczą- sprzedać pewnemu mocarstwu którego mieszkalOllu roiale.z'!Jon:ol !.Leę prez~s słynnego „~lubu Sa ~-o kL~ku członków klubu z.aginę 

eh·· p,La.nÓJV · for~ylik.aicU na!lza pośredn_ic~wem z~esztowa· ta;u.e d~kum~y. ~tyczące. Oil" mooóJców" S.zuji Eg~w.a.. Pod- ło w tajeril.Miczy "sposób. , . 
cuskieF grani.cy. południ.owo a~go r6w~ez ob~cnu~ Jan~ Ba- ~aJJ,~1.1ac11 wo-:s.koiWeJ n~. g_ramcy ~as 1ego p::igrz.ebu k:i.Lku czJ~: .. J?'o1~ychoz,ąs _zµa!nJ·0in°J zwM· 

chodn.i~J ~raz szczeg?łr, d<?,- sbde. '\Vmtcs~M1;_ w spr41w1c s~ I~:'.n~usko - h1;zpan~fo1-e~ i fran- kow k!~bu u~tłowało p,o;,:e!nl'c l iednt>go z członków tego sio 
1~ ~~ bate~ zeini·)a~~ ł~ą rnłOd~ kobieta1 z.'i>· ~u:s-J<~.- wł0$klei . ,/, ~ , samobo1stwo, co z<>sfało uda- \\"arzy~eni:a ' 

. „ l' . 1"i • • I , 11 ' „ ~ 
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ukła · y 
. Prac. Przem. i andl., p. W. Grunwald 

I, 

Wzrost ·wklad6w 

I •Ro!:.!-~ :.!. ':.,!~ 
wewn~trznej r.c:z.począl się ~ardZo po 

zpeese z 
- Ruch zawodowy pracow- sunkowa'D:ia się wielu przedsię-1 nia się do ostateczności. cioerua własnego sarnwząQu, a 

ników na terenie Zagłębia Dą- biorstw wielkiego przemysłu do Mówiąc o bolączkach, wyni- Witlesrz;c.ie odsuµ:lęfo je n.a dal
brow:;kiego , k ~ órc jest głóv;- tego zahukanego pracownika. !t ających z niedostatecznych szy plan, bqwiem czynn:ki. rzą 
u~ terem~m „działal~o-~ci na- I Wypa.dk~ strajku ~ inne akcje ~rzepis~w ;istawo':"'.ych, nie .mo.- ciowe nie eh-cą wpttO"\Vad·iiić 
sze1. organizaq1 -:- mow1 na:i1 pr ctestacyine wyntkły na tle ~ę pomin~c kw"'.sin tak wazne1 1 pneipi.sów, które ·orgi&nwa•Cje 
hawi.ący czas•o;wo w~ \~arszaw1c niestosowania w praktyce i:>·rzc· ial~ ubezp1eczem~ sp?łec~ne, ~a z,awodowe uroały za jedyrt:ic ce 
prezes Polskiego Związku Za- pisów ustawy 0 ukfadach zbfo- ktorych temat os1atn10 p1sże się lowe i pożyteczne. 

I myśbue. W c1ągu dw6ch _ ptenftzyck 
m!esię~y wkłady oszc~diioiciowe ,,. 
śainej tylko P.K.O. wno~ły o 26 milio 
nów złotych, osiągając iia koniee 11· 
tego sumę ·przeszło 807 milionów do 
tych. Rówu.ccześuie stan wk~adów Ił 
k9nłach cukowych wynosił z g6r• 
241 milionów dotych, a za tym ogó)ay 
stan wkładów w P.K.O. na koniec In· 
tego b. r. osiągnął sumę jeduego mi· 

wodowego ~racownil ·ów Prze- rowych, obowiązu jącej już o.d się ~ardzo dużo.' lecz często w JeśLi chod:z;i o inne cdoe na
inysłowych 1 Handbwych R. P. ubiegłego ro!ro lecz tylko na sposob albo mefachowy, albo s.zeigo Zwiią7Jku, to pod-kreślę, 
w ' SoS'll·owcu, p . Włodzimierz papierze. ' tend.encyjn~, przy czyi;i o~r;;- że spooja•lną uwagę poś:więca· 
Grunwa;d, - z:i.po~zątk<lwany Przemysłowcy jednolicie w na mteresow pracown1k8: 1e>t my ruchowi m:wodowemu mło
zc>stał Jeszcze . w roKu t.?t 7, tJ. ·k.ate!loryczny sposób odmówili lvlko prete·kstem .. Zas~dnic~yin dzii.cfy, któr.a. u nas .~g;rupow•
podcz.as trwan.ia dkupac11. ich stosowania, kor.żystając z błęd.em, naszym zdarue:i;n. lest n-a jest w kole Młod.~eży Pra-
Zw1ązek, ktot:.y mam. za·szczyl przepisu, dozwalającego uchy· t~ta1 brak s~mor~ądu w mstytu oowniic.zęj . 

liarda cderdziestu dziewięciu milfo. 
nów złotych. Zwiękuyło się również 
bardłlo poważnie grono osób osiczę. 
d?.ajacych. W ciągu stycznia i Jute1o 
b. r:P.K.O. wydala prawie 154 trsi•· 
ce nowych ksiąieezek oszezęaołelo· 
wych, a włttc ogólna liczba CZJllllJQ 
ksłąteczek wynołłłe na dzitń 28 lt· 
teio h. r. przeazlo 3.044.000. W le!I 
sposób pr4wle co U mieszkaniec Pot 
ski posiada kaląbczkę P.K.O. repre~ento1wać, . S~Upla p~ze- lenie się od zawierania ukła- ciach ubezp1eczen społecznych, Na uwaigę równi.ez .zasłu&uje 

:watme pT:ac~v~.łkow wre1'k~eig'O dów zbiorow eh z praoe1:>wn1ka• vtskutek czego go~podar~a H• opiek• nU"Zeg() Zwią'Ztku n~<l 
prze·mysłu g<?rmczeg~, hu~n:cze ·mi. Brask jert przepisów usta- i:ianso"".'a pozostaw~~ ?uzo do wetero4'l.<3.!llli pracy zaw()do.we·i 
go, metalurgicznego i włok1en- wowy~h 

0 
roz:emmwie które ie zyczema, a po obmzenm skła- - emeirytiami, któr.zy zg.rupo

ni<::zeg? z akładów przemysło· dynie mogłyb/ uzupełnić te lu- ?ek do 6 ~ z 8 ?;; od 1.l.19~ r ., wiani~ w spetjalne.j se•ktj~ eme 
wych i handlowych. k w nasz rn ustawodawstwie Jako ekwiwalent za po-dwyższe· rytów. Dz.lęki na.:;;.zym tta.ra· 
Liczeb:10ść członków Związ- ~h Y nie podatku dochodowego moż- niom uzys:kallimy dLa :n'.Jch moż 

It~dego wfttc dlli• swięksia • 
liczba osób, którę roZQlieją, ie osi'. 
aędzanie iest jedJiyip z niezb~r.c~ 
elementów osiągnięcia własnego 41o. 
brobytu, ~ękazalą się równid a.. 
pitały, przy pOfDocy kl6rych lłOWlla· 
Ją nQ'Wc wusztaty pracy, załrndai•lą· 
ce coru więcej sił roboczych. 

k b d . . o .... "ronnym. · b · ć • " b · · k t · b · u wzrasta ar zo powazme; . . . . . na s1ę o awta o ro\\'l't!>Wa5ę u nosc orzys ama z u czp1ecze· 
zwłaszcza w ostatnim roku . . <?piera1ąc· się na t~dno~1tef 0~ dteht tych instytu-cyj. nia na wypadel<. choro~y .za ry· 
.Wzrost ten z.:iznaczył się bar- pmu n~.szych człcnko1w, Zarzą.d Dość powS'.Zechnie wiadomo, czałtową opłatą nues1ęczną 
c40 poważnie i wyniósł z górą naswl!.o Związku, ce em zreah· że usz-czupl•einie IWlpływów z te zjednało sobie popularność 1 

600 osćb. Ostatnt rok działal- zo;-vama poslul?'lu .o \1kładacb go ty!ułu rz.a O!kręis 2 lat wyn;·o-. wśród tutejszych · ementów. 
nooci przyniósł nam w efekcie zbi0<rowych, got.0:V JCf po '~Y· sł-0 O'kołio 60 mi.lri.-0rnów zfotyeh, Ro:z;uniejąc wreszcie, te s~-

CHOROlłY PŁUC 
roZ.przestrzenienie swych wpły- czerpaniu wszelkie~ zr6d~ł. ~tę· to też wprowad,zienie. p>0p-r.ze.d· modztelnie jeden związek llie -
w6w na dwa nowe tereny, ~nąć cło. os ta tecznei brom, 1ak~ nio. tlStlaLo!i1.1ej skła~\ki 8 ~; mo~e ma racji. by~u i ~ie stanowi taic 
~dzie powołane zos tały samo- 1esl strayk. do pewn.ego sitopma p.apr.nW'lć powatneJ siły, Jak w połączo· Grdli~a płuc jest oieublaiac~ i to· 
cl.zielne Oddziały , kl órych obec Przykłady lak.ich. ~trajków, błąd z przed 2 lat. I nym zespole, Zwi~ek nasz rac~ie, nic robif\c rótnicy dla pM 

n.1·e l1'czymy 30 z około 4.000 przepr.ow~d.zanych . 1uz. spora.- Na koJD:iec w eosz,c. ~i~ , 1'eż,e1Li ws. półptacował nad konsa-lida· wl;i.ltu i stanu, koS'i miliony ludzi,·-
d d 

l h d Prży · zwalczuiu chorób pluc:an• 
członków. ycznte, .a1ą gw~anc1ę ~ys chodiri o usbawodawstw.o socjal . CJą ruc. ~ zawo _owego. bronchitv uporczywego. męcz!\i:•!o 

Celem Związku, oczyw1scte neJ!o wym~u . . Llczymy się Jed- ne, pow.iem lcilka słów o Iz~-ch I . ~oczucte <!bowiąllku d~ czyn• kam11, grypy itp. &losują pp. le)(im 

iC'SŁ przede wszystkim ~brona nak z tym, ze 1cst to środek prz.y Proc~. Otóż -nas.zym zda~e~ m~11>zego zbiorowęgo ty;ia, cz,ło BALSAM TIUKOLAN _ AGE 
interesów zawodowych 1 eko- noszący szko.dę · g~podar~w.u - :wnnny onr być rM1styfoc1am1 wieka .P.racy um.y!łoweJ, 1ak.1e 
nomicznych członków. narodowen'!u 1 spodz;~wamy s~ę ściśle z.wiązanymi z ruch":m ;za nastąpiło ostatr_ilint ~za$y, ynó· ~ł!"~iny~!=~a ;:::::"t1eai:_~~ 

W obronie bytu członków n~ 4rcdze 1nteTW0ttCJi u czynni· ~odowym. i stia.inowiącym.i n1e- ty, moim zda.t\!ęm, Jak na111CP,· pO"czucie che>rego oru powiękna ,wt· 

Związek nasz zmuszonv był 0 • kow rządowych. SFtlwę t' Zl'.I.· ia.ko r.e!!ulator rnteiresów pra.- sze prognostyka na przyszłosc. fę ciała l usuwa kuzel. 
stafoio przeprowti rb:ić d~e ak- łatwić skute:czn1e, bez ucieka- CO!Wlnli'CIZ;ych ~o~c .~ądn.t i ~.ań „ _______________________ _ 
cje sfrajkow~ w Stradomm.' stwa na wt.or 1stme1ących JUŻ Zaburzen1·a na tle w1znan1·owym 

So'lidlarność pra~owniików w bb Pirrzemysłowo -Handlowych H 

'tych wystąpieniach, które w e- CZYTAJCIF i !Wlnńczy(:h. . lUdftOś( maiułma6Słcl WBltZJ Z IUdDJJidil hinduska 
Jekcie przyniosły strajkujai:ym Ale, tak pomysLane Izby. ~·~a .. 
zasłużo:ne zwycięstwo, wpłynie „NOWEGO SPORTOWCA·' cy ~ro?owa'1'1!() .zra~u za~Łąplc Ja LONDYN. Z Bombaju dono· 1 W god.zin~ch rannycb w po· 
w' niedłu11im olkresie czasu spo· knmś ·mstytu.cram1 nadrzędny· szą: Naprętona. sytuacja w Al- niedziałek tysiące osób opuści· 
dzlewam" się, rta zmia;nę 'u.st~- CENA 10 GR. mi, niie posiad~~cymi na.wet lababad spowodowana zabur.z·e ło miasfo, obawiając się d.I· 

Przeci(I) bombl1rd01Gniu Borcelonv · 
Protestują rządy Anglii I Francll 

LONDYN. Angielska nota pro 
iestacyjna wysłana · z powo
du bombardowania Barelony 
prŻez samoloty gen. Franco na 

deszła już do Salamanki. . 
Rząd francuski wystosował 

taką samą notę w końcu ub. ty 
godnia. N<>ta. pov.-yts.za została 
jut doręczona rządowi w Sala
mance. 

W swej nocie rząd angielski 
wyraża żywy protest z powodu 
bombardowania Barcelony, tym 
bardziej, i:e bombs,rdowanie po 
ciągnęło za sobą niezwykle wy 
soką, liczbę ofi r spośród ludno 
ści cywilnej. 

noty w Salamance, podkreśla~ 
iąc zarazem, ze doręczenie no· 
ty nie posiada chcrakteru mo.ni 
festacji przeciwko rządowi na
rodowej Hiszpanii i że Anglia 
nie ma zamiaru odstępować od 
prowadzonej dotychczas polity 
~i n!einterwencji . 

DoldQdne ll'awienie ulatwiaiq 
ZIO!.A PRZECZYSZCZĄJACE: 
K ARPINSKlEGO 

niami na tle wymaniOwyµi, ule s;yi;h. zabuneń. Policja podf ę· 
&la w niedzielę w godzinach ła daleko idąc~ śtQd.ki ostrożno 
wieciomych dalszemu zaostrze ści, celem przes$odzenia dal· 
nitt. :;>zetnu rozlewowi krwi. ~yci~ 
Wydarzvły się ponownie rdz handlowe w mieście całkowicie 

ruchy pomiędiy ludności~ mu- zamarło. · 
.zułmanską a audnoscią hindu· Ogólna liczba ofiar w Aflaha 
ską. We.dług dotychczasowych bad w ciągu dwóch ostatnich 
doniesień 7 osób poniosło śmierć dni wynosi 14 zabitych. 

1-rrerrści napadaią na wsie 
i rabula źrV!V inwentarz 

JEROZOLIMA. Poni.12waż: o--
tatnjo prz~dsięwzięte przez 
władze zanądzenia utrudniaj~ 
naopa trywan\e s.ię terrorvstyci: 
nych band w żywnosć, bandy te 
dokonywujj\ napadów na ws~e. 

Wczor~j batJda, lic.ząc.a ~o-

ło 100 ludzi napadła na w!eś Sa 
marla, z któreJ uprowadztła i~ 
wy inwentarz. 

Oddziały wojskowe ściga.j~ 
sptawcó~ napa.dJJ, a pdlląla a· 
resztowała 37 osób, podejna· 
nych o udzielanie im pomocy. 

. -Anglia nznac.za, że -pOdobne 
postępowanie jest niezgodne z 
prawem .Iędzynarodowym. 

Dzienniki angielskie wjtają z 
zadowoleniem fakt wręczenia 

Oide' zabójcą swego dz· ecka 
Morderce skazane u 6 lat wiezienia 

. Armia czerwona bez drsc1pJinr 
MOSKWA. Organ Kom.isaria 

tu' Obrony „Krasnaja Zwiezda", 
wiyvrając do wzmacniania dy
scyplinv w armii, stwierdza, że 
w armil sowieckiej „znajdują 
się tacy dowódcy i tacy komisa
rze1 którzy zapomnieli o tym, 
it bez dyscypliny wojskowej ni.e 

może być zwycięstwa". 
Organ wojskowy przytacza 

przykłady samowolnego opusz
czania przez żołnierzy koszar s 
wypadki pijdstwa i o1>c>Jętny 
do łe&!O rodzaj" wykrocze'1 sto
sunek dowódców I komisarzy. 

Ławę oskarżonych Sąc;lu Okrę 
gowego w Chojnicach zajął 32-
letni robotnik, Władysław Wa
'Wll'zyniak, osk.ariony o zabój· 
stwo swego 5-miesięcznego dzic 
eka. 

Tło sprawy przedstawia się 
następuJąoo: Po urodzeniu się 
dziecka Wawrzyniak zapowie· 
dzi~ł zonie, ie zgładzi maleń· 
stwo, ponieważ nie znosi i nie 
.. : 

Zagadka morderstwo 2 osób 
Oskarieni a zab6istwo zostali uniewinnieni z braku dowodów 

Przed Sądem Okręgowym r.z.a. miiejscowego Raidema.<:hera, 
leszczyńs.kiim na sesji wyjaJZcLo- który został zabity wystrza
wej w W-oLs.rlynd.c 11ozipatirywa- łe.m z rewo•lweru. Zonę jegl() na 
11io tiajemciazą sprawę morder- pastnicy postr:r..elilii, a :pastęp· 
stw~, poipełmoin.ego w dzie1i wi nie uderzyli k tlkia :rraizy ja.kimś 
głliii Bożego Narodzenia z r. tępym nair.z:~icrn po głowie , 
we wsi Łąki , pow. wo1SZ!fyń· że Radem.aoe:herow.a po k.Hiku 
skiego. · dnJ.ach z:mairla, 

W d'llliu tym wcześnie i-ano I Przed śrmerc!~ w~aała <>ina 
iłokf.'l!łH\1)1) :D1a4>adu "la ~spOO..- i~ko !tprawców napadu 1 za-

•' - ' 

"·· 

bójców Fir.anciszka Mikolajc:ty· 
ka i Wa!lentego Drz,ewie'Clfoiego 
z Lą.k.i.ego, z którymi od dawna 
mdzii.n:t Rctdema-che.rów żyła w 
n:iez.~odzie. 

Oha'i obwiinieni stainowcto 
wypieraJU. się ja'1tie·)kolwieik wi
ny, a tozpro.ivra 11!ie dos!,arczv ł:t 
ża.duycb dowodów prz:::dw nhn1:, 
ł'O też sa_.d obu ich uniew;mrił . 

chce mieć dzieci. O tej &rotbie wywoływ.ę.ć skandalu, nie mel· 
Wawnyniakowa <>powiedziała dowala o tym polfoji, przypusz 
swej matce i obie kobiety pilno czając, te z czaserti Wawrz}·· 
wały w~wn;yniaka i lłląralr się niak zaniecha swych wybry· 
nie dopuszczać go do dziec~. ków. Stało się jednak inac~j. 

Zdarzyło się i.ed'tlak, .że ki[- 19 grudnia ub. r. dziecko nagle 
ka razy Wawr;ynia.k pozosta- zachorowało i zma.rło. Lekarz 
wał sam z dtjeckiem i wów- stwierdził zatrucie i spon;\dZo 
czas nieludzko s\ę rui.-0 n.im inę na sekcja zwłok wykazała, i~ 
cał. Przyłapano gp naprzy~ład dziecko nakarmiono kwasem 
na tym; te wpyc}lał diiecku do- octowym z marynowanych śli· 
ust wi11kszą ilość papieru ga- wek . 
z?towego, n.fodopałki cyg•l"a, W toku śledztwa Wawnh1ia., 
pieprz, sól. kowa oskady!a o zbrod.niczy 
Pe~ego razu uobil dzi~u czyn · męża. Wawrzyniak nk 

wrzątkiem lewatywę. StraszQ1e I przyznał się do winy, twier· 
poparzone dziecko ;,;doł~o jaw dząc, że dziecko krzyczało 
koś odratować i mir.tka wsięła Chciał je więc uspokoić i dal 
wobec lek.ar~ wipę na siebie. mu kwasu octowego ze ątiwek, 
twierdząc, ze dziecko miało bó który uwal.a m ddbry środek 
1le żołądka i chciała je u.śmie· ll&Senny. . 
nyć ciepłą lewatywą. lnt'lym . Zei:nania ~wiadików wypadły 
z?ów r~ze~ tE1sciow.a. Wawr~y: o~ążająco dla wyrodneg9 oj· 
niaka WldZl4ła, i~k wyrodny OJ ca 1 sąd sik.auł l!o na 6 lat wi~ 
ciec wdmuchiwał d;iecku dym zienia bez zalictenia aresztu 
cygara. . do 1;1st pomimo, ie dziec śleciczego, oraz na pe;zb:twieńie 
ko (lus1ło s1~! I I . I praw obywat<?lskh 1 i h6UMO· 

Wawrzynlako,.,·a nte chcl\e wych na. prz~ciąg 5 ]at 

< • , 
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Zamierzał ·zamordować ministra! 
Cyniczne ·zeznaala mordercy ś. p. ks. Streleba, N owaka 

POZl'fAN. Zapow.ie<dziany na I względów bezpiec.zeńshva .i u
po~i.ediziia.łe:k p.ro:es zirubó}cy ś. t't'zyma.niia po.rządku w pobliżu 
p. ks. Stre1icha, W1awr.zyńca No ~ma-::hu sądowego, spr·ow.acfao-
1ralkia, wyw-Ołał w iielkie za.inte· Ir.o kilka oddziałów policji. 
:c~O'w~:e ,w P.ozn3ńskim. \V/&zy Do gJru1,chu sądu, gdzie to.czy 
·:kie karty wstępu i:osfały irO:? się p.ro.c e-•s, są ·wpusz-e.zani tylko 
:hwytame jes.z-cze w sobotę . Ze dziennikarze, pe;r~onel sądo;wy, 

a.dw.okaci i osoby które legity
mują si~ k.a.rt.ami w.stępu . 

O ~od.z. 9 mi.n. 5. trzech p9-
1.i>cj.a:ntów · wprow~ło na Si3.ilę 
Mkarżot!l.ego. Jest to ttiisiki, ąioec 
krępy ~iemny blondyn o ivAa;r.zy 
tępej i bez.myślnym :wy:r.a.~. 
.Nowiak był ubrany w Muzę wię 
zic.nną. J~sŁ on zupełnie spCikoj 
ny i opan.ow.a.n y. 

kir.otnie kairany - p~s.zy r~ 
za. kr~eż, drugi raiz za. os.ro· 
stWio a tirzed 'l'><l!Z jednorocznym 
'Wlięriemem za opó.r wb.dzy. Z 
zawodu jest murarzem. 

PRZYZNAJE SIĘ DO 
MORDERSTWA ,r........._........._ 

:1 H'esołg 
1 kąc•" 

4' 

OLBRZYMIE 
ZAINTERESOWANIE 

Już pn;ed di icwląlą t"Ml.O n.aj 
więiks.m sa.ta. sądu była ·wypeł
nioo,a po· br.zegi. Ławy d.1a pra 
sy są zaj~b~ do ostatn~ego m:ej 
s.ca. Do Po~na:tri:a. zie-aha.I.i się 

ZEZNANIA ZBRODNIARZA 

ZI e . dizi!.en·nikar~ z całej Pohki , )aik 
również ki&u k0;res.p-0ndc·ntów 
pism z.a.gran:cznych. 

O gcd:z.iruc 9 mln 1 O wcho&i 
oo s.a:lę trybunał. P.rzewodniozą 
cy po otWJM"ciu pe>si0dzen.ia wy 
woilał 30 świa:dków, któt<.zy zio 
st.a.Li izapr:zy.slięte.oi. Nastę.-p>tlile 
złożył dane p~so.n:aiLne oskar· 
ti>ny. 

Now.a;k zez.~ł, że był 51iie,rźo..n 
tem wojsk polskich. Jest religii 
rzymsko - ką..to.lickiej, był brzy 

Oskµ.rżony ·przyznał się do 
czy.nu. Tłumaicz;ył go swą n1eaia 
w~oią ck> Kościoła kaibolii.c.ki~'" 
go, d!"aJtego, że Chry-s.tus ni.a 
miał nawet na k.ołys:kę :i l:ei;a.ł 
w żłoh!~u1 a Ojc:iie święty cho· 
dzii 'iW 11 ocie i poOOlsi wlo.ę m 
wiojnę i ~e. ża,1 mu ks. 
Stmcliia. i piiopo~je, aiby w~y 
~y wstia:li ł- nńejsc i w ten s.po 
sób oddall cześć jegl() pa.mi~ 

Wniosek ten wywiołał śmiech 

Jak tak dalej pójdzie, to sam 
uż ~ie wiem, co z tego wynik
lie •. • 
Stoję sobie na przyldad on~g 

daj przy kasie kolejowej w „o
lonku". Przede mną już ty1ko 
~wie osoby, a za mną może 15. 

Nadbiega jakiś zdyszany je
gomość, patrzy na koniec „o
tonka", potem na początek i 
podchodzi do mnie. 

- Panie! - mówi, pat<rząc 
na. mnie Błagalnie. - Za 3 mmu 
ty odchodzi mój pociąg do to· 
dzi. J~żeli mi nie kupi pan bile 
la, nie będę mógł po1echać. 
Oglądam się za siebie. llze~ 
c~cie nie ma. mowy, żeby 
zdążył, · jeżeli stanie na końcu. 

- Dobrze ~ mówię, - mogę 
panu kup1c. 
Ucieszył się, pOdziękował i 

poleciał · po walizki. 
Wykupiłem bilety, odc}lodzę 

na bok, akurat :nadchodzi ten 
sam pasażer z walizkami. Wrę 
cza.m mu bHet. On mnie łapie 
Ił. rękę i ściska serdecznie. 
'- Nigdy panu tego nie z.ą. · 

JlOm;nę. Gdyby mi pan nie kupił 
hlletu, nie mógłbym pojechać .. „ 
:+Ie :m.am ani grosµ.„„ 

'Z.\nim się opamiętałem, J'UZ 

go nie było. . 
Aż mnie oia:rki prz-e·chodzą, 

·ak sobie pomyślę, co będzie d.a. 
.2j. Jeżeli taka bieda dłużej po 
.rwa. 

Spotykam. przyjaciela. 

Starzec ofiarował swe oaJ 
br uratowaf · cblo11ca, lct6rr stracił wzrek 

Z Nowego Orleanu donoszą o 
niezwykłej op~rac:ji, dokonanęj 
w jedinym z tamtejszych szpi
tali. 

Do sz.pi ta.la przywti-ez]on~ ml.o 
dego wieśniaka, FTanka Cha.bi
nę, który stracił wzrok w nutę 
pującyeh okolicznościa~h: pew-

nego dnia udał się do kufm, a· zdaJtY na łaslię ród.ziny, ponie· 
by podkuć konia. lsltra z ogniw wat nie potrafi już pracować. 
sk!a wpaid;łią. m~ do oka i zn:1siz- Cha:bina ia:ś jil!st młody i pełen 
czyła rogówkę. Lekai-ze, któt'zy s~ł. Gdy zaś nie od2lyska wzro„ 
'Zlba<łali nieszczę~iiwego . wies· ku, stanie się niezdolny ~fo pra 
niaka, or:i::ekli1 że odzyska cy. Amos postanowił wprowa
wzrok tyJ,ko w tym wypadku, <bić swój zamiar w czyn i za· 
gdy przeszcze}'.!1 mu się inną ro· komun!!tow~ł lekarzom swą de..: 
g6wkę. cyzję. Ci nątycluniast pt'zystą-

R ..- Df O Tymczas~ni w tym samym pili do ~peracji: ~j'li o~o A· 
r1I .szpitalu .znajdował się pewien m~o:M. 1 Ws2'CUpfli 1eg~ .tdro-

W~SZAWA L (Rauyu) st.a.nec, John Amos, który był w~ :rogow~ę w oko ~hab.lny .. 
WTOREK, DNIA 22 · MARCA operowany na katarak~ę. Po 0 • Op~a~1a udała· się, ~ha~ 

Godz. 6.15 Pieś4 ,,Kie<ły ranne wst:i. ł k 1 k ob...,,...1e od""""''--t .............,,t. ~ w1dz1 
Pera.c1·i po1"awi y się omp i a· . "'':'„ • -1>"~ • „„~.,.~ „ 1ą zorze", 6,20 ~im'!lastyka. 6.40 Mu- • k 'd · ł . . ·la zupełme normalnie. Gdy Amos 

zyka. 7.00 Dz1enruk p9rątllly. 7.15 CJe, o O zna.i owa O s1ę W S - d ·· d · ł i ł ł 
M~yka (pły~y). 8.10-11.15 Przerwa. nie zapalnym i tylko rogówka o;ie:. ita •5 ę 0 tym, zawo a 
~ 1.15 A11dyc1a dla sikół. 11.40 Gra j livJa nietknięta. za owo ,ony • . . 
k:W&rlet Le~era {plyly). 12.03 Au.Qy- • . - Nigdy nie przypuszcza· 
CJa połudmov.:a. 13.?0:-15.30 Przer· w szpitalu w związku z wy· ł-em, że aa.m kiedyś komu tego 
wa. 15.30 W1adomosc1 gospodarc:z:e. dk' Chab' • I · • d . • Ni,..l- kl J-....J. 
15.45 ,Jniwna podrót. pana ślediia" pa iem inr ~1e c mow10 ro_ za_J1! ł' ..... u.ąrun~ . =4~m 
- pogadan!i:a. 16. l.O Koncert ot kie- no o pn;eszczep1en1u oczu. A~ szeięshwszy od krola ! 
stry wojskowej. 16.50 ~oęadanka ~k· mos w milczeniu prr.ysłµchiwał 

na sali. 
Oska:rŻO!ll.y p~~ da.J.e1, i!e 

tlieine:W'Hoią d'O kośdołia zaipa
łał po tllalpa:da.ch na ks. me.tir&
po•Litę Sapi.echę. Był r01Z1gocy<:Zo 
ny panują-cym bezrioboclem i 
p1a.nowa:ł rzam0irCLowam:iie jedne 
go z miiniista-ów, ale kiedy dymi 
sj.a premieira Skłia:dk.owskiego 
nfue zoom.Ła pmyjęba.1 doszedł do 
praek();l'l;a!!'JJiia, że ll'~d nfo cie 
zna.czy W10heic ~y duoho
we1. 

Na pyt.ainii.e pmie~~
go, czy Now.aik naileZia.ł do ~i 
komll!lriisrt yCZl!l~j, odpowń.e·dlz:iiaił, 
że nigdy me był kiomu.niiS'tą a 
zawsze lll3lr-0dowcem. 

N owak opowiada, że slufyl 
w armii .austriackiej, a następ· 
nie w korpusie Dowbó.r. Muśnie 
kiego. Po rozbiciu korpusu u · 
ciekł do Ro,sji, gdzie wstąpił do 
oddz.ii'.lłów bolszewickich i był 
tam nawet komisarzem. Wresz 
cie wrócił do Polski, po śmierci 
pieqv.szej żony ożenił się z Ro 
sjanką i osiadł w Broda.eh. Po-i 
tem wrócił do Lubonia. Przy 
tym zaprzecza jakoby kiedyk~l 
wiek zajmował się działalnow 
ści~ komunistyaną ii wychwa
lał ustrój komunistyczny, ponie 
wd nie ma zaul41Jia do Stali" 
na. 

Pll'zewródniczący, ~0ciwszy 
mu uwagę, że jest jeszcze Troc 
ki, dodą..ł, że będzie zeznawał 
cały szereg świadków, którzy 
stwierdzą, że pochwalał ustrój 
komunistyczny 1 nawoływał do 
wstępowania do komunistycz· 
nych odd.ziałow w Hiszpanii. 

Na to Nowak odparł, że rząd 
hiszpański jęst rządem demokra 
tycmym wybranym przez cały 
naród i dlatego nie mou być 
kom-umstycz.ny. 

KUPON NA 

BEZPlATNA 
PDRADC PRA(l)ftA 
Dla uzyskania Porady naleą 
przedstawić ~wa kupony. 

- Co słychać? 
- 2le. •Nfo mi nie zostało, 

tylko skóra i kośći. 

lualn~. 17.00 W povnec1e kn:e~1e- się tym rozmowom. W końcll 
:c.1-0ak1m - pogadan~a. 17.15 Rcc1Łal d dł d • k · · · 
śpiewac::zy. 18.00 Wiadomości spqrto- ?SZC O wn.:os u, ze {>OWl· 
we. 1$.10 Skrzynka techniczna. 18.35 men poda1'owac SW<\ zdrową 
Audycja dla wsi. 19.00 „N>eśmicrtel- rogówkę Chabinie, gdyż jest 
ne ksiątki". 19.30 Utwory Jana l3rahm starym i zniedołęzniałym i gdy 

O stosunkach polsko-litewskich 
Pnem6v1ienie min. Becka na Dosiedzeniu Selma Iii... Gadanie! Utyłeś, 

mk aż się świeci„ . 
- Co z tego, kiedy to nie mo 

lt. 
- Co jy wygaauj csz? 
No tak Za 3 miesiące jestem 

(ospodyni za utrzymanie wi
nien. I telł tłuszcz na mnie i te 
~yski to nie moje, tylko jej . Mo 
e tylko skóra i kości.„ 
Pow.ia.diam ,wa!Dl, c011az gorzej 

1ię robi. 
Spotykam pe'W'tlego profes.ora 

111atęmatyki. . 
- Wie pan - powiada - od 

roku kombinowałem, oblicz.a.
leni, kalkulowałem, jak wyżyć 
przy dzisk~Jszych zarobkach, i 
lfreszcie znala:dem„. 
- Co? 

sa. 2-0.QO Polska Kapela Ludowa. 20.45 t · · 'lal b d • 
Dziennik wieczorny. 20.55 Poga.don· nawe opusc1 szp1 , ę zie 
ka aktu;ilna . 21.00 Koncert symfon.icz 
tiy. 22.00 Muzyka rozrywkowa . 22 .50 
Ostatnie wiadomości d.lliennika wie 
czornel{o. 

WARSZAWA U. (Mokotów) 
Godz. 13 OO Koncert rozr ywkowy 

{płyty). 14.00 Parę informacji. 14.tO 
Gactano Donizettil „Don Pasqual"'' 
opera w skrócie, w W)'konaniu soli
stów, chóru i o.rkfostry tea tru „La 
Scala" w Mediolll.l:Jlp. tS.15 Wiadór 
mości sportowe. 15,20 Zespół Henry
ka Kowalakiego. 16.15-18.00 fn;e.r
wa. 18.00 Koncert solistów. 18.50 Mu 
zyka lekka (płyty). 19.55 Zycie kul 
turalne stolicy. 20.00-22.00 Przerv:a. 
22.00 „Pan dornu ~a dziś 'wielny hu· 
ruor" - skpi:z. 22.15 Melodie lekkie I 
i taneczne (płyty) . 

W gmachu sejmowym pano
wał jeszcze wczoraj spokój. Se 
$ja parla.mentarna, która miała 
być · zamkni,ta dnia 25 b. m. 
przeciągnie się d~ koń~a mie· 
siąea. Trzeba załatwić kilka 
pi~ych profe~tów ·ttsław, 

W <>&ta tnich dniach wpłynęły 
dwa uądowe ~rojeJdy; a mia
npwicie o kr~Clytac'h dodat~·O· 
~eh do bieżącego bf.idtetu 
oraz o obywatelstwie. Rząd pra 
gnie, by projekty te zostały U· 
chwalone jeszcze podczas bie· 
i:ącej scsjj. 

W tych warunką.ch komisje 
sej1)lowe i ~etJ,acki~ będą przez 

cały tydzień jeszcze pracowa„ 
ły. 

Na środowym posiedzeniu Se 
natu min. Beck wygłosi przemó 
wienie o stosunkach polsko-li• 
tewskich. ~ędzie to pierwsze 
wystąpienie min. Becka na ple· 
num lzb.y w spraw~h politycz· 
nych. Dotychczas bowiem, zwy 
czajem przyjętym od lat, o poli 
tyce zagranicznej przemawiał 
Minister Spraw Zagranicznyoh 
wyłącznie na komisji. 

Przemówienia min. Becka o· 
czekują w kołach politycznych 
i dyplomatycznych z dużym za 
inleresowaniem. 

- DoskQ<n.aly sposobi D~ięki 
niemu zredukowałęm swoje wy 
datki o połowę. 
- Jak pa:11. to zrobił? 
ł.- Ro,z;szedłem się z fam\.„ 
żle jest, bard~ złe. Nawe, 

n1emoma -potworn9m mor erca 
kiedy . ktoś rudle zarabia, też 
się żenić nie może. 

Mszc1ac sie. z- pobicie przviaciela, śmiertelnie zranił nataslnika 
Naprzykład ja. Zarabiam ow WcZiOraj ławę oskarżonych w ki ci ostatni zostali poszwanko· 1 ze spr.ąwców pobicia. Tymcza-

szem .•• I zakochałem się ... Po- warszc.wskim Sąd.z.ie Okręgo-- wani. seni Kuleszyó&ki zetknflł sję z 
szedłem do ojca mej wybranki, wym zajął niemowa Wacław Trochim miał za przyjaciel~ Eugeniuszem Rockim, ~óry był 
żeby pi;osić o je1 rękę„. Kuleszvński, oskarżony o zabój niemowę Wacława Kuleszyń- P,l'zyrodniin bratem Osucha. 

- Dobrze - ro6wi ojciec - stwo. skiego, ~tóry d?~~ziawszy się Niepiowa w przystępie talu 
ale czy pan będzie mógf wyży- o prz~bJęg~ za1ścia, za<:zą~ oka wyjął scyzoryk i :i:adał nim ud~ 
IYić roclzinę? . Przy u.L Cz~rJl.i~ows~iej 1~1 ~ywac ~uze z~enerwow.a.u.1e. ~ rzenie w pięrsi Rackiego. Wy-

- Naturalnie„. Zarabiam„.„ na podwor.zu wynikła boi.ka mię g~tów 1ego ~aać było; 12! no~l ujk był tragiczny. Ra-nny wy-
- Pięknie. Ale niech pa.11 pa d~y Edwardem ,Osuchem ! Sta: .ś1ę z zam~r!m po:rnszczep.sa zionął 411-cb<;I. na miejscil. 

ntlęta że to nie takie łatwe1 bo 1 ntsławem Awgolem z JedneJ krzywd przy1ac1ela. . 
nas j~st o8mioro... Ja, żona i strt>ny .a Zygmuntem Trochi- Kulcszyń::ki na migi prąsił Za~jea, po ddk<maniu zbrod 
~wo dzieci. I mem i Stunisławem Szulrnjlłą z I s yn -Jw s<-sbda, nid~ ~·1i,..h chlap ni, wpacłł do miesz.kania sąsia· 

Nqpoleon Sa.l/ek. 1 d.ru~i~j strony W wyniku bó\· •ców, aby ci wezwali klóreg~ś dów i uiesł1clwi.ię zden.erwnwa 

.ny, zaczął obrazovro opisywać 
scenę z.a:bójstwa. 

Wezwano policję. Mściciel pcr 
wędrował do więzienia. 

Na wczorajszą rozprawę wez 
w.an.o bie~łego :z: instytutu ociem 
J+iałych, aby tłU1llacżył gesty 
ookarżonego. 

Kules.'zyński na migi przyznał 
s:'.ę do przes·~ ęps ' wa. 

Rozprawa, wobec povrol.:-.nia 
zn3cznej liczby świ'.' dków, P.rze 
ci~go~ła. si~ do ~ma. 
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-~- -'-------- psie!.. - woła Selim-Chan, miertąc rewolwere1rt 
w .stronę Kibit.owa. 

,,Nie ma rady, trzeba rozpocząć strzelaninę" - po. 
stanawia Kibirow i rzuca rozkaz: 

Potężna salwa kp.rabinowa przecina powietrze. Se· 
lim-Chan unosi się w górę, jak-by na skrzydłach.. po 
tym biegnie · parę kroków naprzód, nie przestając 
strzelać. .. 

Czyżby go żadna kula nie- trafiła? ..• 
Kibirow prtygląda się twarzy Selim-Chana. Twan; 

ta · nie jest już teraz wykrzywiona i dzika. Przeciwnie, 
spoczywa na niej jakiś majestatyczny spokój„. Oczy Je-

Kibirow zauważył, że na twarzach żołnierzy odma„ Stali w oddaleniu stu pięćdziesięc;iu kroków ..• Czy go są jakby rozmarzone... „ 
lował się strach, oświadczył więc: Selim-Chan poznał go?.„. Trudno byłoby odpowiedzieć Skąd to się bierze? .. - dziwi ;;ię Kibirow. - Skąd 

.- Możecie być zupełnie spokojni! Zapewniam was, na to pytanie. ten spokój? ... Takie pogodzenie się z losem? ... A moie 
ze Selim-Chan jest tąm sam jeden. Czyżbyśmy więc .nie Przez jedno mgnienie oka Selun-Chan stał zupeł- Selim-Chan zdecydował się poddać? .• 
mieli sobie dać z nim rady, my, całe dwie kompani~?! nie nieruchomo, jakby namyślając się nad sposoQ!:!m ra- Ale nie ... tak nie jest!... Obie jego ręce nie odpoczy-

. Bez żadnych wątpliwości mówię wam: tak! Na pewno tunku. Po tym pobiegł szybko w kierunku chaty. . wają ani przez jedną chwilę.,. Ręce Selim-Chan nie 
damy sobie radę! A więc śmiało, odważnie za mną! - Hej, Selim-Chanie! ·Poddaj się! - zawołał Kibi- przestają strzelać .z .rewolwerów ..• 

Na-.czworakach, - ażeby nie zostać zauważonym row. - Nie uciekniesz już teraz! Złapaliśmy cię! Kibirow rzuca rozkaz, żeby znów dać ognia. 
prze;.: .Selim-Chanii -:- zaczęli się posuwać naprzót~. Selim-Chan · przystanął na chwilę tuż przy chacie. Selim-Chan znów podskakuje w górę ze zwinnością 
Czołg~i się pomiędzy ' vysokiml krzakam~, z karabina- Głos Kibirowa wydał mu się widać znajomy, bo · od- koht„. 
mi.w rękach. Kibi.rów podnosił się co chwila, żeby spoj- ' wrócił się i . przyjrzał się uważnie jego twarzy. Oczy Jakto?! .. Więc jeszcze wciąź nie jest ranny?! Jak to 
rzeć . na chatę'.~. jego iskrzyły · się prey . tym ddką, jak u ranionego I jest m~żliwe~ . Przecież wszystkie lufy karabinów !!\ 

Gdy byli już jakie dwieście kroków od cqaty, Ki- zwierza... . !' skierowane w · jego pierś ..• 
t>irow dał"znak, żeby ·się zatrzymano. - No, poddaj się! „Ali" radzi ci, żebyś ~ię ,poddał, . · Kibirow zaczyna już sam wierzyć Vf rozpowsze<:h-

- rrrżwi chaty 'rozwarły się, a na progu ukazał się słyszysz?!.. . To ja jestem „Ali", jestem oficerem rosyj- nioną wśród ludu czeczeńskiego legendę, że kule nie 
Selim-Chan ... Przez chwilę rozglądał się w około, nad- skim, słyszysz?!.. imają się Selim-Chana ... że odbijają się -od jego ciała, 
shtchiwał, a po tym postąpił parę kroków naprzód. Twarz· Selim-Chana wykrzywiła się' straszliwie... jak od pancerza ze stali.„ . 

Kibii:ow i żołnierze leżeli wśród krzaków, wstrzy- Kibirów widział wyraźnie, że jego oczy rozwarły się Kibirow wpatruje się uważnie w twarz Selim-Ch•· 
1 mując · odd!:!ch.:. nieWiarygodnie szeroko ... Jakby ktoś nagl.e ro. zctągnął \ n.a i spostr.zega, że z jego ucha cieknie - wąsldtn st~-

Selim-Chan jęszcze raz rozejrzał się w około, a·po jego powieki... Przez kilka sekund wpatryw'.ał się ltiem krew... Znaczy się, że Selim-Chan jest ranny„. 
tym. zaczął iść w kierunku stx:umienia. Przystawał prży · "'!' twarz Kibirowa? a po tym . - -pie wymówiwszy ani I I 'możliwe, że ranny jest w j~szcze ,k.i_ll~u miej~cach, ;t mi
tym co chwila i nadstawiał uszu. Jego wyostrzqny Jednego słowa wbiegł do chaty. ~ , mo to nie przestaje -strz!ala~!.. Sypie kulanu bez przer -
słUch . podchwycił widać jakiś podejrzany szmer... ,. lfa to właśnie czekał Kibirow. Rzucił szybki i·ozkaz: wy zupełnie, bez chwili odpoczynku!.„ 

Kibirow · aż zagryzał wargi ze zdenerwowania. To, - _Za mną, żołnierze! __ · . Kibii:ow woła znoWl,1: , : · - . · 
że Selim-Chan wy;;zedł z chaty jeszcze zanim żołnie- Dwie kompariie puściły się bjegiem w kierunku na - Poddaj się!!.. 
rze Żdążyli ją otoczyć, popsuło mu cały jego plan. Gdy- współ zapadłej chaty. Ale Seli'm-Chan zamiast odpowiedzi mierzy prosto 
by Selim:.Ohan pozostał .w chacie, możnaby go było Ale zaledwie żołnierze zdążyli ujść parę kroków, w Kibirowa ..• 
wziąć żyWcem, moźnaby go b;y:ło zmusić do poddania się, Selim-Chan wyskoczył z chaty, jak zdziczałe zwierzę. Kibirow słyszy św~t pn:elatującej kuli i po chwili 
ale w otwartym polu było o wiele gorzej. Kibirow ro.! Oczy jego płoną, jak pochodnie„. Twarz jego jes.t tak czuje dotkliwy ból w ramieJliU. Dotyka ręką: ltrew ..• 
zumfa.ł, że teraz trzeba będzie stoczyć z nim wa~ę ... : że wykrżywiona, że Kibirowa przejmuje dreszcz .. i Kula zemsty dosięgła go, i nie ' wiele brakowało, żeby 
Selim-Chan nie podda się tak łatwo, że będzie się · bro- Selim-Chan trzyma w obu ręlfach olbrzymie ma- ta kula przyniosła mu • -śmiei:ć .. „ 

, .Jl~ Żacie1cle„. · - uzery. Z . błyskawiczną szybkością rzuca się :na ziemię ' Mimo bólu Kibirow nie r~sza się z . miejsca. Chce 
W każdym razie Kibirow postanowił z~źądać · od- i zaczyna st.rzelać z obu rewolwerów na wszystkie. stro- do koń'Ca być swiatlkiem w;µki, k'tóra tocŹy się miefłlzy 

·· Selim..:c~aiia, żeby„ się poddał. I je~zcze 'jedno: on, ~- ny, prosto w żohl:ierzy. . " ' Selim-Chanem a dwiema komp~_iatpi żołnierzy.„ , 
birow, odkryje przed Selim-Chanem swoje prawdziwe '. - Poddaj się, bo nasze kule przedziurawi~ cię, j_ak Jak ~ię ta walka skończy?! · 
oblicze.„ Da mu poznać, że on jest „Ali'm" ... Niech Se- . sito!„. - woła Ki'birow. ' · żołnierze strzelają teraz bez przerwy, ale i Selim-
lim-Cłian wie, że miał w swoich szeregach szpiega .. : że : ...:. C~a-cha-cha... cho-cho-cho„ .. - śmieje ·się dzi- Chan nie· odpocz~a ani na minutę.:. · 
i jego można było podejść ... Niech zginie z tą bolesną . ko Selim-Chan, ·nie przestając· strżelać ani na chwilę. Nagle Kibirow widzi obraz tak niesamowity, ze 
śWiadomÓścią, . że jego „najlepszy przyjaciel Ali" zdra- Kibirow nie wie~ co · teraz zrobić. Czy otworzyć drżenie przebiega go całego ... aż do najtajniejszych za
-<hił · go, że on, wielki Selim-Chan, dał się osżukać naj- ogień na Selim-Chana? Ach, jak bi.rdzo pragnąłby kątków jego duszy ..• Nie, czegoś takiego jeszcze w życiu 
;zaciętszemu wrogowi.„ · · · . wziąć go żywcem! ·Ale kule Selim-~ana przelatują nie widział!!„ · · .. 
• - Kibtrow · ci\lł dziwną radość na te myśl. Pragńął wciąż ponad głowami .żołnierzy i Kibh:owa. Każdej Już w pewien czas po tym, Kibjrow o§wiadczył 

ogromnie 'poigrać nieco ze spętanym lwem... · · . chwili może ktoś ' paść ranny, albo zabity. Selim-Chan w rozmowie z korespondentem jakiejś gazety: 
. . '·Tymcnasem Sęlim-Chan zbliżył się do strumiąąia, · - jest _wprawdzie sam jeden, ale Kibirow ma wciąż wr:,i~ . . - GdybYm nie słyszał tego sa?l}ego od innych ofi-
obmył rece i tw~z, ,a. po tym ukląkł i zwracąjąc ·~ię żenie, że tn co najmniej dziesięciu ludzi strzelij •.. · Kule cerów„ gdybym nie czytał opisu tej sceny w prasi~. -

· twarz~ ~ w:schoclowi, .zaczął szeptać poranną modlitwę. . sypią się. jak gra(f .. , byłbym przekonany, że to nie była rzeczywistość, ie to 
; Nagle podskoczył w górę i rozejrzał się niespokoj- • · - Poddajesz si~?!„. Jeżeli nie, to z~czynamy był ·tylko wytwór mojej bujnej f_ańtazji... Kto nie_ wi-

nie w około. Kibir9w dał znak i spoza krzaków wy- strzelać! . dział tej sceriy, ten nie potrafi sobie wyobrazić, jak to 
$Unęło się kilkadzies.iąt luf karabinowych.~. Lufy były - Cha-cha-cha .... Cho-eho..:cho ... - oclpowił"tda znów wyglądało naprawdę!... ' -
zwrócone wprost na Selim-Chana.„ . ". Seli~-Chan swoim dzikim śmiećhem, · ścinaj~cyni krew Selim-Chan został . już kilkakrotnie· raniony. Duże 
_ . Kihirow stał teraz, jego głowa wystawa wyra~ie w żyłach. krople krwi ściekały po jego tWarzy', po jego całym cie-

· ·~nad , kr~akami._ Jego .wzrok spotkał się xe wzrokiem - No więc, poddajesz się, c~ nie?!.. le. A jednak ani na chwilę nie p;:zestał strzelać!.„ 
Selim-Chana.„ - Bodajbyś zdechł, ty przeklęty Ali, ,ty carski · (Dalszy dąg następ.i),.. . . ' . 

I . Wbiegł więc . do służbowego - Czy masz sznury? - powtó- dział -już w dor-ożce, która wio~ła 
gdzie znajdował się lokaj z waliz rzył pytańie zniecierpliwiony He- go na -dworzec •.• 
ką, i rzekł: kaiło. Po zamlmięciu okna • zatarciu 

- JJmie, podejdź' do drzwi i za- · - Tak, mam grube sznury, na -śladów, które -by mogły zdi-a-
pytaj, kto dzwoni. Gdy oświadczą których wiesza się .bieliznę. dzić, że jego pracodawca znajdo-
ci; że 'pólicja·Iub żandatmerla, po~ - Czy nie przerwą sif! wał się niedawno w mieszkaniu, 
Y.riedz, że mnie nie ma i nie wpu- - Nie, jest to mocny sznur. stary lokaj otworzył drzwi. -
szczaj icłi, czy zrozumfałes? · - Owiąż mnie nim i opuś przez żandarmi wpadli do mieszka-

R · al h · ł okno. Jest to pierwsze piętro i nia jak dzikie zwjer~ęta .. Jeden z - ozunuem, e ... - c eta o _ -
coś zapytać zduniiony lokaj. sprawa pójdzie gładko. Ale szyb nich. wymierzył staremu lokajowi, 

- żadne ale, masz uczynić, co li;o weź się do tego. tak siarczysty policzek, że wybił 
ci każę i basta! . · · LQkaj podał _sznury. mu kilka . zębów. 

llekaiło przyszedłszy do domu, I glądał na swego pracodawcę. Są- · - Dlacżego od ra_zu nie otwo-
twiei:-dził z b?Iem, że kochanka go dził, ie padnie strzałn że poleje - Ale ... jeśli hmie oszukują? ... · - No, owiąż mnie mocno„ a na„ rzyłes.' drzwi łamago!? 

!tdtadza. · k Lo ł · Jeśli powiedzą mi, że to ktoś· in- stępnie ,opuścisz walizkę. Do dia„ · 24 się rew1„ . kal _posuwa się za . t ś . k . . ska _ruszaJ· sio szybcieJ·. Nie drżyJ· ......-. Spałem ... Nic nie słys~ałem„. 
- 1 Hekaiłą jak cień. - ny, a w rzeczywis 0 ci 0 aze się, " - odparł lokaJ·, ocieraJ·ac krew z 

W t · h ·1· • h · „_ · że to policja'> t.ak! Powiesz, że spałeś i nie sły- -· - · eJ c wi 1 mec się p„... - Precz ·mi z ocm! .- wrzas- · twarzy. . . · · bo ł li · · M · J · Ni d s'za,łeś jak dobijano się do drzwi. .stąd wyrues1e, zawo am po - n„ł . Hekaiło ,na sługę· - czemu - asz racJę, ame. e o zy- . , _ Gdzie twóJ" -pan? ' · „ · · ..... No, ruszaj się! · · cję, groził rywal. depczesz mi po piętach? waJ się więc... Niech · dzwonią.:. i _ Nie nia go. 
· " p l" · " Sł to ' T d N" h · · - Ale panie ma1orze, czy sły-„Polic)a ... ;, . o icJa ... owo . Lokaj natychmią.st ulotnił się. ru no ... .1ec się stanie, co ma _ Gdzie jes~? Ukryłeś go? 

' ·1 H k 'ł d zy:t · · t ć szy nan jak walą ·w. e drzwi1 -przywroci o e a1 ę o pr . om· Gdy Hekaiło pozostał sam w ga się s a ··· "" · - Nie mam po3'<>cia, gdzie on 'cL Tak " ł l" · · · załamał ręce lokaj.. - Co robić? -c nos . , grozi mu po ic3ą, a binecie, wyjął z biurka stos· ra- - Jeśli to żandarmi, to wyła- teraz się znajduje. Jeszcze nie 
przecież za chwilę mogą już tutaj chunków i wlrzucił go do ognia, mią drzwi. Co ro~ić? , . . eć . d . wrócił do .domu„ .. 
przyjść żandarmi z rozkazem a- następnie policzył, ile ma przy Hekaiło stał przez chwilę 2a- . - r~estan . Jęa • me ora3do. - N o, no zaraz. sprawdziwy. czy 
resztowania· go. . sobie pieniędzy, spakował waliz- myślony. Dzwonienie stawało !ię - Hekaiło u3ął. go ,za gardło - mówisz prawdę. 

Nieznajomy zauważył . przera- kę i przywołał lokaja. co raz gwałtowniejsze.. . opuścisz mnie prżez okno, ~~ . iandanni- rp+biegli się po miesz 
!enie Hekaiły, To dodało mu od- - Jimie, sprowadf doroż~ę i - Co robić? To pewno żan- chcesz, abym cię zgniótł Ja kani.u. Jeqen . z nich zapukał Jo 
wagi. .· znieś walizkę. - ' · · danneria - . pomyślał zrozpaczo- pchłę!?„ drzwi sypialni. • 

- Podbiegł do drzwi i otwie- - Pan major wyJ'eżdża? - Ach niech pan mnie pu- Kt t · , d ł · u. · · 
ał ny. • _ . . ··· · . . · - o aip. - a się S1.rszec 

r aj„c J. e na oścież, zawoł : - Słyszałe~, zdaJ·e s1'ę, polece sci mech pan ptiści - Jęczał · pł -1· · gł · s 1 · · ... - . ; z . ś :>
1
. . . Nagle wpadł na szi:zęśliwą ··· „. · a-..„. iwy os y wu. 

- Precz stąd! ni~ . .me . 'Y~ -~k~ i _ sprow~dz do- myśl. Zbliżył się do oJma pokoju -~ók,a~ i . g~y . ~v końcu _Hekaiło go i _ Proszę . natychmiast otwo-
W plerwszej chwili Hekaiłę o- rozkę! lu "b . . ł d 'ł · puścił, drzącymi rękoma zac.tął go rzyć! 

garnęia taka - wściekłość, że chcia~ Ale gdy tylko skopczył zdanie, ·Os knz owegoh d1 .łs~oJrza ?:;a . 0 
• owiązywać sznl!rem. . I ....:. 'Ale ' kto tam? 

dobłee -do blurka, wy3· ąć rewolwer . rozległ si·ę dzwonek u drzwi·. He- , o wyc o z1 o na wąsiue cum , ne podwórze. - Hek~iło po~agał mu w ptacy i ! - żandarmenła! 
i zas~rzelić ~Y,~"".ię . i j~j amanta kaiło spojrzał na lokaja„ który J . d . d d . • :-.fypróbował ·moc szhurów. Po W sypialni zaległa ciszał zan-
!\le zaraz opaml"tał się skierował s1·ę tro d · Pod - anie oką prowa zi \O po- k.lk h ·1 ·h b ł j · b " d · łt · - · -~ , .. , , }' · ws _!lę rzwi. d • , . 1 µ c wi ac y uz o wiązany arm1 gwa ownie dobijali się do 

.- Pójś6, na szubienicę dla tej? biegł za nim, ujął go za rękaw i worze· . ' . , is:r.nurami. W.skoczył . na parapet i drzwi: ' _ 
O, nie, nie warto, - pomyślał He~ rzekł drżącym głosem ~ - - . Na pusty pJ,ac, ktory grant"7 l<?kaj zaczął go opuszcz~~ na _ dół. - , Proszę otworzyć, bo w prze~ 
kaiło, a na głos oświadczyr. - Nie otwieraj! Zanieś waliz- czy . ze składem desek. ~.o. kilku ' sekąndad~ znalazł się ciWnym wypaaku wyważymy 

- Mógłbym was teraz zastrze• kę do służbowego. · - A s~ad desek. już ńa · pod\vórzu. Nożem _ódciął drzwi! . · 
li~ jak' psy. ale ty Sylwio, budzisz Hekaiło był przeitpnany, że to ~ ~~ ulicę. sz~u~, któ.ry lokaj 'w~iąg~ął na . - Zaraz ... zaraz ... _ odpowie-
we mnie tyle · wstrętu, że szkoda pÓlicja. Ale zaraz uspokoił się: ·- Czy masz sznur~ . górę , i na którym nast~pnie opu- driał przerażony męski głos. . 
dla ciebie kuli.. Odchodzę. żegnaj! Może to nie policja - pomy- - Na co panu jest potrzebny ścił walizkę. - Sylwia i jej kochanek szybko 
· J Heka.UQ :wysze!ił. . ślał. - . Może w~ale nie BrZYcho-· sznur?·~ · tapytał przeraiony Io- · w· chwili' gdy żandarmi· dost:ili sie ubrali 'i otworz1li drzwi. 

Starv. lokaj ze zdumieniem spo dzą do mnie · kajr Ilię qo mies~kania, Hekaiło sie.~ · l>illszy ciąg jutro. 

· SensaCrin• afera 1ulkiwnik1~ Redli 

laJemnlce SZDillDSIWI 

· --·w. iidlach .. sza·nta~ii· · 
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Nie taiiowilt rUChu· 
"cz1li: "Grunt · io forsa 11

. 

(A·. E.) Pan Naltak Goda_l 
przechodził · właśnie przez /ezd 
rtię, gdy· usłyszał, że go ktoś. tąo 
fa. ' OdUitócil si~ więc i stanql 
oko w. okp ze swym pracowni
kiem, Dawidem ·Brandem. 

- Panie Godal! - rzekł zdy 
~zany ' prar:ownik; - Już chyba 
ćwadzieśda lat upominam się 
u pctiza o moie dwadzieścia zło-
tych. · · 

· _; No to co? 
- N o to zaplac pan. · 

~· ~ Jutro panu zapłacę. 
- Panie Godal! - ·jęknął 

Pracownik. - Po co pan tak mó 
FJisz? Przecież ja prędzej swo
;e ucho zobaczę, aniżeli te dwa 
dz'ieścia złotych. · 

- No, do widzenia panu, nie 
mam czasu. Zapłacę i nie za-
wracaj mi pan głowy.. _ 

- Chwileczkę, panie Gada!. 
- Sluc-ham. 
- Popatrz mi pflri w oczy. 
- Akuratnie mi się nie chce. 
:__ Dlaczego? . · 
- Bo pan masz takie głupie 

oczy, że po prostu nieprzyjem· 
nie w nie patrzef.. · 
· - A. l!J~rę!ny człowieku! -

krzykncr..l pan Dawid, - Ni~ 
chcesz ran patrzeć. żebym '/KJ.• 

ną kłamstwa z oczu nie wyczy
tał! WiedzialemJ:Ja pana znam! 
Pan się zawsze"lubisz wykręcać 
$lomą! '. · '. ·• ··. . 
«--:- No, idź pan~ Uli pan, bo 

panu jeszcze coś poW'iem. 
- Właśnie o tb mt chodzi, _ że 

byś mi pdTZ . coś 'priWiedzial ! Mia 
rlowicie po_wiedz, m~ pan, kiedy 
otrzymam „ moje pieniądze? 

- Skąd ja mogę wiedzieć? 
Nie jestem pror~'kt 

17- Ale lóbuz 'to pan jeste~! 
- Milci pan, 'kiełly ·»an do 

mnie mówisz!! '· 
- Nie chcę! 

, X "• 

.. Po zbrodni -
W . soootę 5 marca po g-0śCi

nie u· kuzyna Mandziaka w Miń 
sku Maz., Janowscy przybyli 

Dokola>klócqcej się na Jezd- do Cegłowa, gdzie mieszka ma
ni pary działy się : tymczasem cocha · Władki, · Kwiatkowska.' 
niesamowite rzeczy. Tramwaje W drodze. Janowski żwierzył 
siały, dzwoniąc · .bez przerwy, się pódobno ionie z popełq.io; 
szoferzy klęli, . nie · 171ogąc ruszyć ncj zbrodni. Jakie wrażenie wy 
z· miejsca, tłoczyły się dorożki, wołało to na Władce - nie wia 
ręczne wózki·.>; domo, dość, że skoro o godzinie 

Dof'_iero posterunkowy przy- 3-ej po: południu znaleźli się w 
wrócił porządek, . ściągając za- miesżkaniu macochy, zachowa
cietrzewi'onych panów z jezdni li się jak najspokojniej. 
na trotuar. A przy sposobności Gospodyni domu p. Smatro
spisany został . protokół, który wa, zainteresowana pr:z;yby
pociqf!nql za sobą sprawę w Są c.iem ·. niespodziewanych ·g?.ści, 
dzie Starośdń$kińi i dwie Ditt· I v.Teszła · na {acjatkę do Kwia~
ciotlotow~· grżjfwny. , kowskiej, Jut na nier.wszv rzut 

... •. ł \ ' . 
.,:1,• • • 1~ 

Zamordował !!I 

N,gdu . n1·e ··est zapo·z·no tnyśleć o zdrowi11, 
l li . tym bard·z'ei ieżcli 

9ler.pis.l n:i chorobę nerek, pęch•m, W'łłroby, kamie11i iół· 
r:iowych, złej przemiany materii, na bóle artretycznt.. czy ,l 'I• 

cla.'gryczne,' ,~·żdęcie brzucha. odbita.nie się ,lub skłonności do 
Qhstrukcii - Pamiętaj, źe nigdy nie b~dz:ie z:ip6źno, o ile 
używać , będzicsi ziół rno:::zopędriych "DIUROL". które zapo 
Liegitją · IUlgromadzenlu się kwasu moczowego i innych uilrn„ 
dliwych dla zdrowi:i ~ubstaccyj, zatruwal!lcych organ:zm -
Dziś jeszcze kup pudeł~:zko ziół . ,,DIUROL", a gdy przeko· 

nas.> :;-: o . d.odafaicb sku!ka~h i;:!l dizia•łan1a, zalecać będz!esi: i s.wym 
znajol!)'\"m. Soosób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOLA „DlUROL" 
GĄSECKIEOO fa ko1Mkiem) !lf>!:Zedajll apt~ i *lady llJ)temv 
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Str. 6 OSTATNIE WI~DOMOśCI 

Drużqnowq U1istrz Europq nie z~Hliódl , 

ols. a. _·ije bokseróW Finlandii .. 1.0:,& 
Zwycięskie punkty zdobyli~ -Sobkowiak, Koziołek, Czortek, Dorobal~ł Plł~t 

HELSINGFORS. W niedzielę Wkraczającą na ring drużynę nikiem pod każdym względem. Piła~ zn~aut~\v~ł'w dru~iej r.un . Publiczność b.a.rdz? o-bie~tyw 
wieczorem odbył się w wielkiej polską powitano burzą oklas• Finnowie stwierdzili, że · CzOI'· dzic Sam.piłę, pr~':sędzaf~c zwy na nagradzała P.olakow oklaska 
hali wystawowej w Helslngfor- ków. Po przemówieniach powi· tek jest jednym z nalle~szych oięst~o. ~ ko~zysc _Polski. mi. . . . . 
sie pierwszy międzypańslwowy talnych i wymianie upominków pięściarzy amatorów, jakich wł Walki stały na o~ol na słabyn: Sędz1ow.ah w nngu na zmia-
mccz bokserski Polska - Fin- odegrano hymny parlstwcwe Pol dzieli w Helsingforsie. poziomi.e z wyjątkiem spotka~ nę Smcds i Ert.~mo, ~na p.unkty 
landia .zakończony zwycięst- ski i Finlandii i dokona.no pre- W wadze lekkiej Kajnar prze Pisarskiego z Suhonenem i I Mats?w CE.stoni~), perdda; ()Pol- , 
wem Po!ski w sto:;unku 10:6. zen tacji drużyn. ·· grał z Ahti Lehtinenem. Polak Czo:rtka z Katlsonem. ska) i Sarv1łanlh1 (Finlan 1a · 

Zawo·dy wywołały . olbrzymie Na ppdkreślenic zasługuje, walczył słabo. · 
zalntere.:;O\\'anie i zgromadziły fakt , że prezes, związku fińskie I W wad.ze półśredniej Wasiak 
w hali olroło 70?0. widzów O- ~op. Smeds powiteł Polą.l1;ów w 1 przegrał z Rossim przez teoh-
becny ?rł. r6wnrez poseł R. P. ięzy.ku ~!ski~. . . · I niczny k. 0 . w trzedej ru11dzie. 
Sokolmcln. P1crws1 sta1ą na ringu Sob- W d - dn' · Pisarski 

Zmarł . p nlczas 
P!lemów~eni1 

SOFIA. !ATE). - Wczoraj zmarł 
w tragiczny sposób b. premier buł
garski Aleksand er Malinow, w cza· 
sie prze-mqwienia wygloszon~go na 
wiecu przedwyborczym. W pewnym 
momencie l1lu.li11ow zasłabł i mu
siał prz:rr~ać · przemówienie. Przyj a• 
ciele prz~ni\:śli go do samochodu, 
gdzie po upływie kilku minut zmarł 
na skutek anewryzmu s.:.rca. 

Zmarły, który liczył 71 lat, był trzy 
kro '.nie premierem bulgarskim. 

howiak i Olti Lethinen. Zwydę . ! . ~"wał ... zcSuh. sorne nici Był t 
· ·t c;: 'k · l · · lpr:1.~„ra z c em. a o zy u C !)I ov11a c 111cznaczme na ·i "'cl · • 11 · 

kt Śl' k" · ,{ . • · . •• na]la nieisza wa ca wieczoru. pun y. .ts 1 nul> wyraznie ... -
lrtidni~ł ruchy Polakow~, który W wadze półciężkiej, która 
nic polrafił wykazać swej kła- rozpoczęła się przy dużym roz
sy. gorączkowaniu na widowni ze 

W wadze .k-0guciej K002iolek względu na stan remisowy i moż 
odniósł zwycięstwo nad Pelko- liwość zwycięstwa Finlandii, 
nenem . . Polak rozegrał walkę 'CCr<l'ba, drugi nq.sz depiulant 
bardzo dobrze pod wzólędem przekreśla wszystkie · nadzieje 
taktycznym. "' Finów, bijąc zdecydowanie Stró 

W wadze piórkowej Czortek ema. Polak przeważał przez 
pohmał zdecydowanie nai. pun· wszystkie trży rundy, nic dając 
kty Karlsona. Polak walczył przeciwnikowi dojść do głosu. 
wspaniale, górując nad przeciw W ostatniej wal!:=e wic~zcru 

· Rozeim · w Hiszpanii ·1 
Sensacrine ·doniesienia prasr angiełskiei. 
LONDYN (A ~EJ .. - Nie~-0~ I :·'. <Z dzielę toczył_y· się __ w Bar~_elo 

,~szy~tki:e lo,ndyn!flqe dizlennik1 nie ~a.irady w spra:wne zwtocc· 
niedtz:e1ne donos.zą o prow..ad'n 1,,1a s·1ę do gen. Fra111co ·o Ul.War 
oych rzekomo rokowaniach l1 c!e rozejmu. O wyniJku tych ob 
zawa.roie toz-ejmu pomiędzy r ~~ rad ni.e przed.ostały S'ię do pr.a· 
dcm baircelońsk;m a · rządu.n sy żadne informaoj~. 
gim. Fra;nco. ~ytua.cpa w Hi,?.· 
panii czerw<>nej jest niezwyk:e 
ci~ika jeieH nie bezn~dz.i·ein:t. 
S~awi.ani-e dials:zego ·oporu w 1j
s!H1m · po,wst.ańrzym mija się z 
1.c·~m i moiE: jedynfo zwiększ~„; 
liczbę ofiar. 

P:-zez całą noc z s0;bol y na 

Batalionv woJsk" 
austriackich w 8er111ie · 

BERLIN (PAT). W godzinach. 
popołudn~o.~ych pl"Zyhyły • do 
Berlina pi~rw&~ . ba.łall!O!ly 

' . . wojsk ausk1aokich. l\atalruony w 

r . c. e m 1· 11· o n o e . f . r dro-d.'l:e z dworca były :witanę . y . . . . . . w J a e y ~~;;j~;z~~allej! 
Spryciarze sprowadzali z Indii Holenderskich włókna nie .oclone PARYż {PATJ. Spra~w
- u Jednego z „przedsłębioreów" zabezpieczono bezcenne zbiory ~:°~~~~~~~~:=~d~~i~ 

W zw.iązhu :.z wykryciem afe- trans" (SmGc.z1a 2) włók.na. ny tryb życia Krzyianowskie· w~cka 42-a), FeHks Szm~dt (Nie przed upływem 15 dni -nialeiży 
ry Edmund.a Krzyżanowskieg<>, By untk:•ąć cła, f.irm.a "Kra- go, który podawał się za ko· cał,a 5), Jakub Flamenbaum {Na oczekiwać powoł.a.nia do .tycia 
W.arszawska Straż Granicz,na lin" przedsila.wiała do odińo.ś- manqcra, zajmował pał.aa, wy· lewki 35}, J-oseic Rozenbaum gah.'.n.etu u.t11i:i nairoOOw-01 ppd 
p:owadiZi. energiczne dochodze- nych wł~clz pism~, zaśw:i.iadcze- l'llaięty. oo hr. Potuluckiej w Pn~ {Jfe~no 8). Rowni.eż w~ó~. te I przewo.dmńd.wei:1. p:reizes-a. ii:zby 
me. ma O!r.az rc-::hunk1 T·wa Eksplo szkow1e. wysył~e były na prow1nc1ę. deputow-a.uyclt 1 Jędnego z pr".zre 

Obec;;nie możemy ujawruc at.a.ej.i Budowy Dróg Wod· Prze.prowadzona rewJZ]il. Głównym odbior-cą Krzyż.a7 wódców parlii radykalnej ~d-
szczególy milron nwej .afe:ry. P.o- nych. ksiąg firmy uKrahn" (NO\WO- nowSk~ego był milioner łódzki . ward.a Herriota. 
legała ?'11:a Illa.sp: owadzia_niu b~z . Fun~cjon.ai:i~sz.e Straży Gr~- g:o,dzka _27) . pirz~z Straż Gra- łg~ac:y Rasalski. {Napió:k.<>y;~ ! N~jwięk~ą trudnoś1;ią ~a. 
cła wlo~1en ~:7.alowych 1. m:an.il: n.!cz:ie1 31~ta~1l~, ze, T ·'Yo: takJe n1cz:ną, uj>awruła, .ze sprowadza· ~~1egp .1.2 w Lod:-1); . ~łasc1cte! I leży na drodt. re clo pow~'} 
!owych:~. _J:noH Ho;l.endeir~~1:c~ .1 n~e 1s;tme1e 1 Jes.t ł1kcy~ne. Na ne :"~okna prze.tw.ar,zan.e był~ kliku fa:bryk , wł?~c:mtpciych, 1 do żyda kc>mbi·~ii. nząd'ti uti 
:fa..-:ig:i.tl!il!u, l<olon.1.1 bryty1sk1e1, tueklorych .zaśwJ-a.dczemach z,nia częscLowo w fabryczce powroz RQman Vo.gel (Lodz). . ru1.ro-dloweij, jest udz·Y-l,ł k<>mun·;-. 
·gdzie rośliny te są hodow.ąine. leziono podpis Tadeusza Du· n:i.c.z,ej, z.ałGżon~j przez Krzyżia- W cz.asie re~izji w firtnie stów w rząd2ie. . · 
lWłóknia tych roślii<n są .znaoznie nin - Wąsowicza, inżyni~p. za- nowskiego (przy ul. Rejt.a.naJ. „Kratiin" przy ul. Noivlogrcxh· : · 
mocni.ejs0e od konopnych i rue trudltli·o<nego w Tramwajach Wyraby ~e były bezkookt1rcn· lciej, Straż Gtan:icz.na opieczęt-o Ucieaka ' w•źnil 
podle.gają gniciu i dzięki temu Miejskich. Zeznał on, że podpis cyjne nia rynku i znacrni~ tań- wała znalezioną pieczęć oroz Inii . :: 
głównie. używa.ne są na liny o· je"Sl jego, jednak nie wie w ja· s.ze, przyno~ząc znaczne zyski blankiety nieistni.ejące·go T-wa Wczoraj ·W poluclnic eskorlÓ~ano z 
krętowe; Włókna te sprowadza kich okQlicznościach na blankie KrzyżanowskieIµu. Eksploatacji i Budowy Dróg wi.;zienia sądowego w Katowic•1 ~ 11 

dla I ' 1 • od t b al ł ' W k d h ..l I W · ~ · 32-lctnielio Fran~h1zka La•kołę z No· 
ne Ż!;:g i.1g1, zwa ruane są ac zn az się. to u ce ouizenia straż o-dnych. · wej Wsi. który miał s\anĄt pue~ ~.~.-
cła, . Aferę ;wykryto chzię.ki obs:er· gra.nicząa ustaliła, że włókna te Decyzją władz skarbowych dem grodzkim w Mikoł9w;e. Kicćly 

Edmund Krzyżan.owsiki wspól wacji i ostro.żności władz, któ- również nabywane były przez 2ostały zabezpfoctone wspania· więzień wraz z eakort~ zl)a!atł się w 
nie z: Mieczysławem Pawłow- re .zwróciły u.wagę, że włókna S·zereg firm. Przepro.wadzone ro ł~ zbio.ry Krzyżanow$kicgo, ja· Mikołowie ·skorzystał w pewnęj dlwi 
skim ,{B

11
z.1's.k,a 9) założył firmę siiz.alowc i man.iU.G.we ~ą si;irow~ wizje wy:. kryły '.v skła_dach w.łó j kie .miał w pała<:u. Prz. ewi~zio- li z nic11wagi policj~ta i ti:ucil sie 

„Krahn przy ul. Nowogrodiz- d:zainc w olbrzym.1ch 1loścw.<::h l kna. M.m. odb.iorca1ni Krzyza• no 1e do Mu7cu, m. .M..ln. ws.:rq· d do ucieczki. Pościg nie dał rez:ullatu . 
.,. " Łaskola planował ucieciik'ę, l(dyż 

kiej nr, 27 w Wa:rs.z.awfo i po• zwalniane z cła na skutek za• nowskiego byli b-cia Piotr i Fę 7b~orów zn:iłdują się wspaniałe w czasie drogi udawał choregQ, kufo· 
czął sprowadzać u po.średnic· świiad{;zeń wym:ienioneg.o T-:wa, ltiks Niedźwieccy, właściciele komplety bron.i, porcelany oraz jąe mocno i w ten spos6b uśpił czui 
twe~ fia-my ,trans.portowej „Ex· Zwrócono ti:w:agę na rozrzut· fi.rrny „Lino-Przęd" (Szczęśli- olbrzymia galeńa obrazów. Za· h.2!S eskortująe2go policjanta. -

domoścl sportowe 
F.EPREZEN'IACJA POLSKI REMI- W 35-cj minucie w czasie zamiesza ki nozu•i między NiemcllD\i i Węgra 
SUJĘ Z KOMBINOWANYM ZESPO- nia pod bramką węl!ierską jeden z ob mi zakońnony wynildem remisowym 

- LEM WĘGIERSKIM rol}ców dotyka plikę ręką. Rzut kar- 1 :L 
Na Stadionie Wojska Polskiego w ny zamienia Wodarz w gola. PRZYKRA PORA1:KA RUCHU 

WarszaWie roze!frany został w Diodzie W na$z:cj dru.Zynie najsłabszą oka· Z MISTRZEM śLĄSKA NtEMll!:CK. 
lę międzynarodowy mecz piłkarski zała się pGI11oe, która w pierwnej po W Wielkich · Hajdukach na stadio· 
pomięlby · reprezentacją Polski i kom Iowie była zupełnie beznadziejna. W nie Ruchu odbyły się rewanżowe :za• 
binowanym zespołem wę~ierskim dru ataku trójka środkowa również nie v.:ody pomiędzy ilf!ową dfu:łyną Ru-
żyn lP,peŚt i Hungarił. Mecz wywo- :taimponowała. . chu • mistrzem Sląska OpolskieOo 
lal ogromne zaintereśowanie i zgro· Obroni\ naogół dobra. Voerwerts Rasensport Gliwice. Mecz 
madzil .na Stadionie pnesdo 15.000 Zawody prowadził P· Hasselbusch. zakończył się niespodziewa1.-ym Z'{T• 

widzów. . WARSZAWA - HAMBURG S:S cięstwem .Stuźyny niemieckiej 2:0 
Występ naszej reprezentacji mógł W . d • 1 • li (!:O). 

bezpie~zooe zblory przedstawia · 
;, wartość około 2 wuonów zł. Politvka w •••. boksie 

Wykrycie a{ery w porę ni~ 
narazi Skarbu Państwa na ska- Jak wiadomo, w dniach 10 i 
ty wopec poczyn.iooych zabez- 12 kwietnia miały się odby~ mię 

· · dzypaństwowe mecze bokser· pl ee.z.en. 
Dalsze ene·rgi-czne dochodize· skie Polska --- Węgry .i Polska 

niie J>rQ!Wadzone jest przez pr-o- - Austria. Wobec osta.tnjd1 
kurat-Oll.".a przy współudziale wypadków w Attslrii, ten ostat 
Straży Gr.aniczn~j. ni mecz znalazł się pod z,itt

Ares~towaD.y Kr.zyżanowski i kiem zapytania. 
wspqlnfoy jego decyzją sędz1e· Możliwe, że z.a.miast mec~u 
go śle.dcz~go zostal~ zwolnieni międzypaństwowego rozegrapy 
z-ę. wysokimi kaucjami z więzie- zesłanie m~cz międzymiastowy 
nil.a. I Wiedeń - Poznań. -

zadowolić jedynie Pl> przerwie, przed me zie ę wieczorem. w sa . Cyr Drużyna Ruchu wys~ępiła w osła-
przerwę bowiem górowali znacznie Im odbył się międzyniiastoWY mecz bionym składzie bez Wiilmowskiego, D d · k bk d 
Węgrzy, którzy provradzili ~awet 2:0. bokserski Warszawa - HanibQrg za \'\iodarza i Nowakowskiego. Wa ?Qży _cxje -· łO SZY 0 .a)e 
:Wynik ogóln,y 2:2 (41:0) naogół odpo- kończony wynikiem nmisoW,m 8:8. MECZE 
wiad3ł przebiegowi gry. :.:r:::; walk p!zedstawiają ~ię nastę PIŁKARSKIE w KRAKOWIE Złóż: ofiarę n~ Pomoc Z.i in o ·w ął 
Drużyny wystąpiły w Jlastępują- 1'1USZA: Baśkiewicz bije u punkty KRAKóW. - w aiedsielit l1g1>wa Konto'.·, D' • K. o .. 70.200 P-moc z1·mow· a 

cych składach:· Frarcka (H). Wisła rozegrała treuingowe spotka- I 't'" u 

łe~kl~si1:/1ide~, ::~::!ie'"~6r~h KOGUT.: Miller wygrywa na punk nzie Z! śląską d~vliyną STaTią z Rudy. ~s; I .. „ I. . • 

Nytz, Nc;>wakowsld (Ila kwadrus ty :z Beberle~ (H}. wyc1ężyła WlS a· w stosunku 4:0 St'raszn' a kata I . f h. d. .. 
przed prz.erw:ą ruisjsi:e jego zajął Dyt PlóRK.: Duensing wygrywa walko . Garbarnia rozegrała zawody towa· S ro a samor o owa 
ko), Plec I · Piontel,, Wostal, Wilimo- werem :z powr;>du nadwagi Kowalskie rz~sWe t krakowską Makabi, zwy~ę . . , _ _ . . 
ws'd. Wodarz. !!?• w. Wlllce towarzyskiej Kowalski zaiąc 1:0 (O:O}. - 1 050b8 !.8blłl, dwie OdftjCS)J fiQfkfe fłftf 
T::;:rgv~b~s~a~~c~~1°9M!::~~r~t~~ bijLE~K~~a wn:źnY:i:~~!icz walczył ;, KR'i~~VIA :,u;.~2~8t;~1arzys- . Swsą lubelską w kierunku I k~ przybyło Pogotowie i prze-
lay, Cseh, Titltos. Kucklińskim bijąc 110 na punkty. kim Cracovia pokoti.ała btowicki i' Warsz~wy zdążało aulo prywat 

1 
wiozło rannych. do s.zpifala Prże 

w pierwszej połowie za.znaczyła P. śREDNIA:. Grądkowski ule~a Dąb w sto~unku J:t (1:1) •. Zawocb ą_a n~, kt~rowa:ne . ptz. e.z Wlo<izi-

1 

mienienia Pa(iskicgo. 
się duża przewaga Węgrów, Polacy Sammerkampow1. . leżały do i11.teresu1ących J pnypo~u· m~erza Chłodowskicgo (War<>za 
•• rai"ą słabo i nie umieją przcprowa- śRED.: Bamngarlen bile na punkty nały twardą i zaci111tę walkę o puuk- wa Owsi'an 3 ) p .• Ll ' . Chłodo·..\rski. w kilka mim: l. „ o·~ k ty 11.„0... . , · a . asaze1· cami . . . . ł S . . . 
dziś żadnej skutecznej al,cji. W tym zL,r a. o „e. . b ł . Ch d • pQzn1e1 znw.r . tan żony :i s10· 
okresio Węg"zy zdobywają dwie bram P. CIĘżKA:Schmidl bije Ciężalę. śLASK GROMI REZERWOWĄ Y y: zona ło owskiego, lre-1 strzenic , b d : · · 
ki t>rzez Cseha. CIĘŻKA: Lulz wygrywa na punkty REPREZENTACJĘ WARSZAWY na córka, 8 - letnia Eltbieta o- ) ezna z,einy. 

Po prze~~ię nas fępuje. zupefo.ll zmia z Gars~eckim.. , 12:4 .ta.z sioshzenica, Urszula Toma· I Córką zaopiekowali się kre· 
an sy{uacjl. Polacy gra;ą t klasę le· Sędzia w nngu P• Sachnowak1, li. w Sosnowcu oclbyly się zawody bo szewska (St Augusta 32) Na wni 
rici, atak gx a Zn"'""Dic składniej. dzfowirt puilltlowi P· Przepiórka, Rut kserskie pomiędzy reprezent11cj11 ślę· 20 t k'l . . , • . . l '1 c' 

W 26·~i i",: ;:1.-i -i Piec podaje pił- !:cw~ki i Krauze. i;ke a drugą reprezentacją W1trs7.awy. l : ym ·~ omei.rzc, z nteusta.o- hłodow$ki dopiero ·przed kil 
kę Wos!n!owi, który zdobywa pierw- NORYHJ3ERG. W Ncr;;mb.•r;L>:h l Mecz zakoiic7.yl się wyi;okim z v;·da-j1 ''<":) n!lra:r.!c prz~'C7.'·r1y, auto wpa l ht dnia.mi otrzymał prawo jaz· 
iZą {'fa,mkę. : ~dbył się międzypaństwowy m~cz pił slwem reprezent~cji śląska 12:4. • dło do rowu. Na mfo:jsce wypad- dy. · 
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Z.KAMIRSKA 

F.rania Snopikówna puybyła do obowi~u do WarSJ.awv, 
~ młooa d.ziew~yna, naiwt!'.l, prosto r-e wsi. Tu ~ł.a ·o.f.iar;i 
1Jnk.z:ni1g.o uwod.z.kiela. M:im<> wielu przejść i przykrÓści, u.dało 
~j się ia,k-06 Utrzymać i;ia J?OWierz.cltni ~ycia na wielkomiejskim 
lroku· Synka swego um1e§C:lh. w domu 1111. ks. Boduena, a sam.\ 
)tnymała dobre m1ejsce u boj!atych państwa Arcińskfoh. 

Miejsce to do&tała. .ra protekcj" pr.%YJ)&d·kowell'O &najo-
••ito. . 

Nie domyślała się Fr.a.Ma, oo to u ~łowie~ ten pai: 
Stet=rJ\~ki i jego przyjaciel Gaous. ijawili się oni p.ęwnei 
nied.a:i!eli, kie.dy w ńl!ie$J'ka.n.iu była tylko F ra.nia i cr-di:wkmy. 
Odtwiernego F eLiikt!a og!UM;f·li kastetem, mi-es~uiie obrabo
·.vlili. a kiedy Frania. hl\! chciała tWieka6 ze St<?:!"cty1hkim na
hiU i i ej gu:za. 

Mil!lo to podło na 11ią podejrzenie o współdziałanie i Fra· 
111a została osadzona w więz:ieruu na Dzielnej. 

F.rlullia zcs-tała zwolnic-na za ka11cją, lclórą ;łożył za nią 
\l'i'.11 Ał'cin1ki. Ten fakt i pOll\'.rót F~ani do miesciMlill p<t;latwa 
Acc:iń.-kicll wywoła.ł wielka; •wanturę pomi-ęd.:y ma:iz~3tw:mi. 
Pan At-dńs.ki postanowił opuścić dom. · 

Zgarnęłam ~woje r.zec?:y, wpakowałam byle jak 
db kouyka j z:a.n1m zdążyłam nawet zatknąć żelazny 
pręt, wpadła panna Kazia ze Stanisławem. 

- Trzeba zrewitłowiać jej rze;::zy. Nie wiadomo, 
czy czego nie zabiera ze sobą. Takiej trzeba się ;aw
s~e Eilhować! - żawołała, pokazując 11a mój koiz'yk. 

Znów mnie spotyka.łó (.)skarżenie o złodziejslwo! 
- Pani Arcińska kaz~ła Mn'l zrewidować two

je rzeczy - tłumaczyła się. 
Dopadła do k<>-szvka i sntz -wracała wsz:ntko 

do J!óry nogami, chociaż i tak ·wielkiego por;;ąclku 
nie było. Pan Stanisław miał trochę więcej w.:.tvdu 
od niej1 bo stał na boku i do nic~ego ręki nie priyło· 
żył. 

Jeszcze przevrrai;'aJa w moim koszyku, kiedy 
nadbiegła patii Kaczkowsk?, 

- PO'Szła od niej, ty żmija! - krzykn~ła na pt:in· 

1\ę Kazię. 
- Tvlko- niech ~ę pani Kaczkosia nie: drze! -

odpowiedziała pys-ka!ió pańna Kaxia. - Jit v:!em, e·'.} 
robię! Pani tak kazała. 

- Kazała, nie kazała! Jej terai pani µie będzie 
roZlcazy"Wała, tylko pa.n! A ty sama; żn,tijo1 pozniisz, 
przy kim ostajesz I Jeszcze ta wa.sza pani dobrze wam 
sadła .z:a skórę 11rulejel Wspomnis:t moje ~low.?t!, 

- Niech się pa.ni Ę,aczkosia martwi o sw;)ją 
skórę, nie o naszą! - odpowiedr.iała hatdo. 

- Ty pyskaiczu! - mrti·knęła jej pani Kaczko~
ska. - Za.ws.ze gęba!, od ucha do ucha! Co człowiek 
jedno słe>i'ro, to ona dziesięć! Niech ci będzie) Bogu 
będę w kościele na klęczka~h dziękowała, ż~ oię 
więcej Jlie .zobaczą moje oczy! Wynoś się stąd, żmi
ib, pókim dobra! - krzyknęła na nia zezłoszczona, 
kiedy _ _panna Ka~ia robiła jakieś miny. 

Wyszła jak dama1 kręcąc muyśltue siedzśtuem, 
iriby dla lekcewa~enia pani Kaczkowsluej i mnie. 

Aleśmy już na to nic· nie p<>wiedziały. 
- Zabięraj swój koszylt i idziemy. Feliks pom„o· 

~ mi ~abrać moje rzeczy. Jak będzie·;i wychQili:{łµ,1 
powiedz mu, żeby tu skoczył na górę, kiedy jut po
Zlll'O'Sii iz Miikółajem pańtki2 rze.czy. 

Wyszłam prawie ch;·łkiem, bojąc się, by cza
sem ttle 11atrafić je-szc~e na panią Arcińs1ą Była 
przecież taka zła, kiedy ją widziałam w shiżbcwym, 
t/a ~ogłam się o•bawiać naw-et p:ob:cia. A f! bym pru 
det na. nfą tęki nie mogła podnieść!„. · 

Obeszłam dom i zadzwoniłam na pana Feliksa. 
Spojrzał na mnie, na kos„yk. 

- Co to? Panna Frania wyprowacUa się Q.d nas? 
Dokąd? Przecież pannę Franię zwolnili! I jak to ma 
by~? 

- Nitch pain FeHks zaraz idzie pom5c znieść 
rzeezy jaśnie pana i pani Ka.c~owskiej. 

- Jakie rzeczy? . .'. Słys~ałem jakieś awantury, 
al0 co fo wszystko ma znaczyć? Dlaczego panna Fra· 
nia się wyprcwadu? Jak ma być z na'lli? 

GJowę miał jes;:cz;e obv1iązaną i wyglądał bar
dzo biednie. 

- Tera.z nie mam czasu na r-0zmowę - od.f•i.· 
wicdżiałam.' :_ Pani wyrzuca n~s z d{)iIIHl i koQjec. 

- Jakto wyuuca.? Wszystkich? Kogo? 
- Mflie i panią Ka-czkowską i pan sta ·szy się 

też 'lf/prowadza. 
- Dokąd? 
- Nic wiem. , · 
- To jak ja się dowiem? Może Frania da m1 ja· 

kos zriać. Może na wies pan jedzie? To i ja bym wo
lał o:ł razu poj-e.chać, n'.ź tu siedz-iećf 

- Nie wiem, czy na ·v:ieś. Ale ni~ch pain F~Hks 
idzie prędko po pana rzeczy. 

Stanęłam na ulicy i czekałam, aż się pokaże pa· 
ni Ka c.tkowska. 

Wyszła razem z pan.em i Mikołajem. 
- Niech Mikołaj zostanie z Feliksem i przywit:· 

ziecie nam rzeczy. A ja już po!a<lę. Bardzo się ile 
czu;ę - powiedział pan Arciński. 

I zaraz się oparł o mnie i pnnia Krczlrnwl:ką . 
,,.,.... Moje diZiieoko„. Zawołaj iaka <l-o·rożkę a!bo J 

S3Jl'lf)("łuSd! - pawi dział do m11i" 

Samochodów wtedv nie było tailr ·;iele, jak te
ra.z. Natrafiłam na dorożkę i p<Hljechałam. 

Pan Arciński z trudem w~ze<lł na s:o-pień. Wi
dać było od razu, że bardzo się ile czuje. 

Kazał jechnć d() hotelu, 
. Kani Kaczkowska siadła obok pana, ja na ła-

weczce. Z c!oTotki je.s·zc.ze zawo.fał cd Miknłaia: , 
- Pamię~aj, do hotelu Bristol! 
- Tak jest, jaśnie panie! - skłonił się Mikołaj. 
A pan Feliks pO'kiwał mi głov.·ą. 
Jakby chciał powiedzieć, te i on tam 1)iezadługo 

będzie. 
Ta.k niespGdziewanic wyprowadiiłem się od 

państwa Arcińskich i to nie sam~. 
Przez kilka dni mieHśmy wszyscy troje wiele 

bm.art1'1ienia -0 p:ana. Ba-r.di:w się czuł źle i Mikołaj 
sprowadził aż trae<::h iekairzy. 

Po paru dniach jednak zrobiło się panu znacznie 
lepiej. 

Prawie nić odchcdziliśmy od niego. 
Ja czuła."11 się ten.u wszyctk!emu winpa, \'\->ięo 

nic bardzo chciałam nasuwać si~ panu na oczy. Mo
że będzie żałował, że tak szlachetnie postąpił wo
be-c mnie? - myślałam. - Gdyby tego nie zrobił, 
ja bym oo prawd.a sł~·dzi-ał:a w w.ięzien:i.u, aik nle by· 
łoby tej dziwner wyprowadzki z domu do ho~elu. 

Pan jednak nic nie mówił, nawet nie wspom.J1iał 
o tym wszystkim ani słówkiem. I przeci~tlie, wołał 
mnie, kazat siedzieG i czytać. Czytatam z dużą przy
jemnością1 bo kazał mi czyta~ łatwiejsze i zrozµm:ia· 
łe książki, albo pisma. chociaż te były nudoie:ste. 
I z gazet też wybierał takie kawałki, które r · - · ~ 
bardzo intereeowały, a z tych, które mnie zą,cieka· 
wiały, to ledwie zd~.żyłaro przeczytać tyłuł, ntó1vił: 

- Czytaj dalej, dziecko! 
Minio wszystko cieżko czułam sie na sercu i na

wet powiedziałem szci;erze pani Kaczkowskiej (mie· 
szkałyśmy i spałyśmy w jednym pokoiku na najwyż· 
szym pietrze): 

- C-.y aby pan nie ma do mnie urazy za io, co 
się stało? 

- Nie opowiadaj głupstw! - burknęh na. mnie. 
- Powinie11 ci jeszcze podziękować, że taik sif' na· 
r~!:u;ie stało. Bo to było małżeństwo? Kata Bosita 
i nic więcej. Taka .z wyglądu niby dobra, a cJą~le n:iu 

życie za~ruw.ała. Czym chcesz! Już t".m ona pofraflli 
w-Ynaleió, jak nie jakie fatałasżki, to gtanle'w karty, 
;ak nie gra{l.ie w karty, to jakieą wyjazdy. W głąwie 
się kobiecie przewróciło z próżniactwa i takie były 
skutki. A ten człowiek nieskończonej cierpliw~ci 
żnosił i znosił. Nareszcie przebrała się mia;ka. Ją. 
wiem, że sakrament małżeńs.ki od Pana Boga dany, 
?!-:: j::::~ t.a kohieta. roobHa. z małżeństwa pJ.ekło, to ta
kie małżeństwo nawet Panu Bogu nie - może być miłe I 

- I tak długo będziemy mieszkali ,..,. hotelu? 
Mówił Mikołaj, że to bar<lzo wielkie pieniądze ko· 
situ je. 

- A kosztuje, pewnie! Ale niech pan tylko za· 
cznie wstawać, zaraz 'sobie pojedziemy na wieś. Jut 
dawno pcwinr.iśmy 'być na świeżym powidrzu, nie 
dusić się w tej Warszawie, albo nawet być gdzie .ia 
granicą. I to orzez fochy jaśnie pani siedzieliśmy d·o 
tej pory w Wars.zawie, a bo to wystawa raro,wych 
piesków, a <ma s.ię zakochała w pieskach, a to 7JnQ'W 
to, a znów tamto. Już na!)rawdę trteba było aniel
skiej cierpliwości do tej kobiety. I vv· dodat1cu ten sy
ńaczekl... Ja nie chcę nic złelio mówić, ale ten pa
sierb i ta mac-ocha coś za bardzr ze soba razen„. 

PRZY PRZEZIEBIENIU, 
GRYPIE i KATARZE M 

Aż mnie dreszcz przeszedł. 
- E, co- też pani Kaczkowska opowia<la! Co pra• 

wda, to rzadko-ść, żeby macocha pasierba lubiła„. 
- Taka tam UlC.co-=ha!... Wiele to ona młodsza 

od niego? Pan źle zrobił, że się żenił z faihą młr..1~ 
Za duża różnica wieku. To nigdy dobrze nie wycho-
dzi. Myślał, że będz:e miał anio-ła -opiekuńczego ko• 
ło siebie. I znaiazł anioła, a!e z pazurami! Udc>ł mu 
1>ię, nie 1ua col I z pierwszą też nie miał le„iei. Tylko 
ty1e ci, Franiu, poW1em. że ten jeg-0 syn1 to chyba na
vret nie iego syn. 

Aż rię wzdrygnęłam po r-az dragi. 
- Tylko tam nie W}"gadaj się zaraz przed kim, 

ie talk ci mć.wiłam. Ale po<.fobny co do pa.na 7 Ani 
cdrc>bin)d. Może trochę do pierwszej żony. 

- A dawno on.a umarła? 
- Co mi:ał.:i. .z.araz um:erać? Za gran.i.cą gdz.ieś się 

zabawia 'z drugim mężem. Nie bó} się! Krzywda jej 
się nie dziej~. jak i teJ. I takie kobie~y nie umiej11, 

-uszanować porządnego człowieka. To tak bywa zaw
sze. Nie d-0b.-ze, jak człowiek jest za dabry. Żebyś ty 
była trochę starsza ... A zresztą głupstwa gadami 

, ~ Ale co, ~dybym była tro.chę starsza? - do· 
pytywałam się, bo mn.ie zad.ekawlło to powtleth<OO!ie 
Kaczkcwskiej. 

- To byś m1ała więcej l•a:t! - odpo'Wlieclzia.ta. -
Nie ma o czym gadać! Jeszczeby mnie kto za.raz po
sądził o jakie świństwa! I tak się nasłuchałam n:e• 
sprawiedliwie od pani Arcińskiej takfoh grzechów, 
że strach. Tylko człowiekowi sami podsuwają rozma
ite myśli, nie wiadomo, jakie! 

Nie chcia.ła mi, powiedzieć, co miała takiego na 
myśli. . 

Pan rzac;ilxwiście czuł się ooraz lepiej. Zaczął , . 
, na wet .zwQ.Jina chodzić po poko~u. chociaż zraizu to 
już po paru krokach musiał <ldpoczywać, bo ma po• 
dcb-M serc~ za mocno, czy za prędko biło. 

Odwiedził też nas pan Feliks. 
Przyszedł do mnie i do pani Kaczkowskiej jak· 

Żeśmy porządkowały bieliznę jaśnie pana. 
Pani Kaczkowska zaraz nuciła się na niego, 

a co tam słychać w domu. 
- Nowe porządki - powiedział. - Teraz ;uz 

są dwie pokojówki do pani, nowy lokaj z brodami 
przy policzkach, jakby kii połknął, po naszen:ct ·nP.· 
wet !lie yviele po~ rafi się wygadać. 

- Ą co pani? 
- A co lila pyć? Ja tam dobrze nie wiem, ale 

wydaje mi się, że dobrze nie jest. Grzech i nic więcej. 
- Z pasierbem się tak bawią 7 
- Ja tam nie wiem, czy się bawią, czv nie, bo 

z pokojó•Nkami nie rozmawiam. Ale człowiek w słut· 
bawym c:za!('ri ccś takiego usłyszy. Nie warto tllÓ· 

'Wić. 
S_;p:oj;rzał na Ill'D.ie znac:ząoo. W:ido-cz.ni:e chdał 

dać do zroz~.unien1~ pani Kaczkowskiej, że krępuje 
się o takich rzeczach mówić przy mnie. 

· - A my tu - powiada patJi Kaczkowska - kto 
wie, czy za pa,rę dni nie wyfruniemy już na wieś! Nie 
będziemy sieci.zieli w tej obrzy<!liwej Warszuwfo 

Panu Feliksowi aż się -oczy zaświeciły. 
- Pta'\;Ydę pani Kaczkowska mówi? Musz ~ ja 

pomówić z ja~nie pan2m. Nie chcę tu już dłużej sie· 
dxłeć. 

- Jeu~e, jesz<:zel - uspakajała go. 
I okazało się, że wcale nie tak bardzo dłu~·lśmy 

czekaJy. f panu jakoś śpieszyło się na wieś. Codzi~t 
o tYn'l tnówił. . 

- Odżyjei:µy, Frainiu, na wti! Dopiero tam! -
mówił do mnie i uśmiechał się. 

Pnez te dt}i, kiedy czuwałam przy nim, bardzo 
sję do ni~go przywiązałam. Pr:żyglądałam mu ~ię me· 
n;; dh1go kiedy zasną/, . · 

Bardzo był przystojny mężczyzna. Posiwiały, 
ale :mu było bardzo pięknie z tą siwizną . .Takby kk• 
srebrnym pop:ołem posypał mu głowę. Ni-e był to 
przecież taki s:tary mężczyzna. Pięćdciesiąt lat, to 
jeszcze nie starość. A w' doda~ku człówiek nie znt
szczoriy ani przez ciężką pracę, ani przez pijańs:wo, 
czy inne 'grzechy. Widać to było po jego twarzy. 

Może go wtedy kocha.łam, }atk córkia., choć gdrzo'.c 
mnie tam prostej dziewczynie ze wsi uważać się było 
za córkę takiego pa~a. ale tak mi się pq;yna·mniej 
to wydawało. Bo przecież i do mnie mówił: a móje 
dziecko, a moja droga, a mo1a Franiu„. 

Od tej ła$kawości mogło mi się trochę przewr6· 
cić w gfowie. 

Kiedy powiedział jednego dnia: 
- No, za dwa dni wyjedziemy, bo już tu d!utej 

nie wytrzymam - to byłam taka ucieszona, że sobie 
pozwoliłam przy nim klasnąć w ręce. 

Rcześmiał się do lD~ie. 
- Cieszysz się, Franiu? Cieszysż? I ja si,ę bar

dw cieszęi - Pogłaskał mnie po głowie tak miło 
i dodał: 

l 
- Jakie też to tv masz mięćiu:kie '"!o::. ::kie 

piękne- . 
'{Dalszy ciąg jutro). 
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I W śr0dę dnia 23 marca b. r. 

WZROST lJKłHOÓlJ VJ 
p K O !Teatr Narodowy 
~ • ~ • i w Piotrkowie 

w 1938 roku 

s:z-

:i\J ajdogo dniejsze vvarunk.i 
. T ~~ r.tr Narodowy z Poznania 

Ro~; 1938 na odcinku kapi· tego b. r. P. K. O wydala pra- l pod d~rekcją Zbig~iewa Sz~z.er
talizacji wewnętrznej rozpoczął wie 154 tysiące nowych ksią· i b<_:>~,ski~go wysta':"l w ~ah im. 
się bardzo pomyśln i e. W ciągu żeczek oszczędnościowych. a Kilmskiego .w Piotrkowie przy 
dwó .::. h pierwszy.:h miesięcy więc ogólna liczba czynnych AL. 3_-go Ma1a 12!. 0 _fZodz. 20.30 
wkłady oszczędnościowe w sa- książeczek wynosiła na dzień na1większy .P~zeboJ scen 3 akto~ I 
mej tylko P. K. O. wzr.J sły pra· 28 lutego b. r. przeszło 3.044.000 wą k?medię Je~zego Ber~a 1 1 

wie u 26 milionów złotych, W ten sposób prawie c::o 11 Lud_wika Verneu_il~. P t. "~tedy I 
osiągając na koniec lutego su- mieszkaniec Polski posiada ksią· kobiety. zdradzają z udziałem 
mę przeszło 807 milionów zło· żcczkę P. K. o. zn!3kom1tego art~·sty scen Tea- . 
tych. Równocześnie stan wkła- Każdego więc dnia zwięk~za tro~ warsz~wski.ch P· Artura I 
dów na kontach czekowych się liczba osób, które rozumieją, Kwiatkowskiego _Jako Ed!l'u!'lda 
wynosił z górą 241 milionów że oszczędzanie jest jednym z Bolbec, P· Maria .Hryniewicz· I 
złótych, a zatf.m ogólny stan niezbędnych elementów osiąg- Romanows.ka w roli ~!ety :8°1- I 
wkładów w P. K. O. na koniec nięcia własnego dobrobytu, bee, ~aroh!'a Sroczynska . Ja.ko 

p OWSZECH 

A K Ł A z 
u BEZP.IECZE 

W ·ZAJ EMNYCf 
lutego b. r . osiągnął sumę jed- zwiększają się również kapitały, ~ecyh Poumtet, Halma Lubie~ • , • 
nego miliarda czterdziestu dzie- przy pomocy których powstają Jako Maeda K~amsen, ~ ~oh przy ubezp1eczen1u od. 
więciu miljonów złotych Zwięk- J nowe warsztaty pracy, zatrud- Rober~ Vale1:ltm P· - Zb1gni:w 
szyło się również bardzo po· 1 niające coraz więcej sił ro- Opolski. R_ebi~coul - Stams- 1 

ognia, 
gradu, 

ważnie grono osób oszędza- I boczych. ław Tylczy~sk~, Artur-Wła.d~-1 
jących. W ciągu stycznia i lu- ł~w Okrzy~sk1. Rzecz dz1e1e 

się w Paryzu u p. p. Bolbeców. 
{. 

kradzieży z włamanie 
rabunku, 
nieszczęśliwych wypadkc 
odpowiedzialności cywiln 
u s z k o dz e ń samochodow~ 
(auto-casco) 

Sztukę reżyserował p. Artur „„„ .... aismm..,mnaml!m ... 1m11„„1111111!11'11„„ ... „„„ ... aa111111119111 I , i. ' • 
•, - ~ . ' 

Jak powsta1·ą kamienie żółciowe? 1
1 ~t:~~~~~k~akar?;~~acje -

. Tegoż dnia o godz. 16-ej 
Gdy żółć zostaje wydalana z ne dla zdrowia człowieka. Ka· 1 powyżej wi;mieniony zespół wy. 

wątroby leniwie, w pęcherzyku mienie żółciowe , przebywając stawi przepiękną baśń fantas· 
żółciowym zbierają się zbyt przez dłuższy czas w pęcherzyku, tyczną w 3 aktach · Zaremiń· 
wielkie jej zapasy, żółć ulega drażnią bez przerwy ścianki, skiej p. t. "W zaczarowanej 
gęstnieniu gdy zawarta w niej wywołują zapalenia pęcherzyka, Krainie królewny żabki". 
woda wsysa się w ścianki pę- a z .czasem mogą prowadzić do Bilety wcześniej do nabycia w 
cherzyka i wskutek tego zastoju owrzodzenia, ropienia i różnych „Pijalni Mleka Zdrowie" Sło
żółci tworzą się w niej osady. komplikacji. wackiego 6, a na godzinę przed 
Osady te zbijają się w flrudki, Osoby chore na kamicę żół· rozpoczęciem przedstawienia 
tak zwany „ piasek żółciowy". ciową nie powinny w żadnym przy kasie teatru. 
Na grudkach osiadają sole, wcho wypadku zaniedbywać leczenia 
dzące normalnie w skład żółci się, które polega na usuwaniu 
na nich powstają nowe osady. złogów żółciowych i zapobiega rrzypomnienie 

~ .• „ ··~ 
,,.," '· . 

Zgłoszenia przyjmujq: 
ODDZIAŁ GŁÓWNY UMOWNYCH UBEZPIECZl 
Warszawa, ulica Kopernika 36-40. Tel. 2-41-70, 5-231 
oraz I N S P E K TO R ATY (Oddziały) we wszystkich mia 
wojew6dzkich i powiatowych. 

Sport 

ConGordia -
- Sygnatura 1t 

Obwieszczenie 
O LICYTACJI NIERUCHO Grudki wskutek tego stale się niu ich powstawania. Przypominamy, że w dniu 

powiększają i w ten sposób po- Wychodząc z zasady, że lepiej dzisiejszym tj. we wtorek. dnia 
wstają z Rich Kamienie Zółcio· jest zapobiegać wszelkim choro 22 marca br„ w sali gimnazjum W ubiegłą niedzielę Concor
we. Obecność ich w ustroju po- bom, niż leczvć się z nich, oso· T-wa Szkoły Sredniej odbędzie dia, ·mistrzowska drużyna pił
woduje wiele ~olegliwości, _jak j by mające skłonności do cier- się wielki koncert ar-tystyczny karska Piotrkowa, rozegrała wy· 
naprzykład: hol w boka~h 1 w I pień wątroby, powinny zwracać z udziałem p. A. Szlemińskiej jazdowy meC'z towarzyski w 
dołku podsercowym, (gdzie scho uwagę na działalność tego tak i p. Szpinalskiego. . Rudzie Pabianickiej z tamtej-
dzą się żebra) pobolewania w ważnego gruczołu i nie dopusz- Początek koncertu 0 godzi- szym Huraganem. 

.Komornik Sądu Grodzkiego w 
chatowie Adam Krotlińskl. majllCJ 
celarię w Bełchatowie, pl. Józefa 
sudskiego Nr. 7, na podstawie 
676 i 679 k. p. c. podaje do pu 
wiadomości, żb dtria 2 maja lllł 
godz. l O-tej w sali pOSiedze6 
Grodzkiego w Bęlchafowie wątrobie, skłonność qo obstruk- czać do zastoju żółci w wątro- nie 20-ej. Gra ciekawa i pełna emocji. 

cji, język obłożony, gorycz i nie· hie. Ze względu na wybitne siły Serję bramek rozpoczął Wą· 
smak w ustach, odbijanie ł{azami W jaki sposób to można o biorące udział w tym koncer- chała uzyskując w 5 minucie 
wzdęcie i burczenie w kiszkach- i siągnąć wyjaśniają szczegółowo cie budzi on w kołach inteli- prowadzenie. Następną bramkę 
uryna ciemna i mętna, swędze· broszur_,-, które wysyła bezpłat- giencji Piotrkowskiej duże za- strzelił Drozdowski. W tym o
nie skóry, plamy żółtawe na nie: Lab. fizjol. Chemiczne interesowanie. kresie najlepszy gracz Huraga
skórze bóle i zawroty głowy, .Cholekinaza" H. Niemojew· Pozostałą do sprzedania nie- nu Cyranek uzyskał trzy ~ole. 
podenerwowanie i t. p. skiego, Warszawa, ulica Nowy- wielka ilość biletów można na- Po przerwie wyrównuje Droz· 

Zaniedbanie kamicy żółciowej Swiat 5. bywać przy kasie w sali Gim- dowski, który to gracz strzela 

się sprzedaż w drodze pub 
przetargu należącej do dłużnik 
zefa Przedpełskiego i spadko 
Zygmunta Przedpełskiego, a 
cie: Andrzeja i • Zofii · PR!!:d 
nieruchomość dóbr ziemskich „B 
Zawadów - Łęka wa .\if. i.A",. po 
w powiecie piotrkowskim, gm. 
o przestrzeni 221 dzi~sięcin 2J66 
kwadratowych, składającej się z 
ornej, łąk i lasów bez zabudQwa4 
wyższa nieruch9mość µrz~zollł 
księgę hipąteczną w W"}'dziale 
tecznym Sądu Ohęgowego w Pio 

jest bardzo niebezpieczne i fZroź- nazjum. następnie z 30 metrów najład
niejszą bramkę dnia. Gra by
ła prowadzona fair. Wyr6żni
li się z Concordii: Jezierski, 
Chojwa, Drozdowski i Wącha
ła. Z Huraganu najlepszy Cy
ranek. W niedzielę 27 bm. re· 
wanżowy mecz odbędzie się w 
Piotrkowie na Budkach: 
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Tadeusz Juliusz Demczyk 

Poezja 
(Dokończenie) 

VII 

autentyczna 
.zatrzaśnijcie się ·płaszczyzny zie

mio! niebo! 
płódżcle radość nieprzebraną zie-

j mio! niebo! 
Ludwika ~wież.awskieg<;> , na-

1 
Obok tej dynamiki życia nie 

zwę p~~tą _zielem ~l<:>dz1en~za jest obca Swieżawskiemu sub
radosc zyc1a wypełniając? pie:: I telność zamyśleń mająca pod
~sz~ tom „Sm1ech w z1e_Ien1 I kład uczuciowości: 
I dojrzała ~orma wypow!ada- 1 "znowu worać się w życie 
nych doznan w "Wozach Jadą- otworzyć driwi na l· Ścież, wyJsc 
cych" ukazują nam poetę o I za próg 
nieprzeciętnym talencie. I ?rzez wszystkie g:o~ziny D:ie u.st~ć 

. 1 znowu cały dz1en pan11ęt<1c, ze 
Charakterystyczną cechą Je - iest Bóg 

go wierszy jest słoneczność wizja słowa i twoje usta· 

nastroju, pełne sfońca: Praca twórcza, to nie tylko 
" .gdy świtem słońce przybirg-nie radość wewnętrzna, lecz cię-
. pod okno żkie nieustanne wzmaganie: 
i w szyby płonącą pięściq trzasni< -
prysnęło światło w o.tru1.gi ~)'pią .tę moc, tę moc rosnącą 
się tłuką słoneczne szklane grm;y - 1 jak mur 
I jest tttk jasno, że nigdy nie bę- J jak br ask 

dzie jaśn ej.· jak wrzask 
miażdżącą 

Poeta chwyta najsubtelniej„ budującą 
sze wibracje świata zewnętrzne- największą łaskę łask 
go, wrażliwymi z my sł a mi jakże uj1tć w ciąg ej w~lce 

Przenika i·e wyzwala w jakże wziąć i w rękach giąć 
tę moc 

sł owa eh. rosnącą" 
• Wzeszła wiosna, zakwitało słońce Jest u S · · k' g t 

• duże . . w1ezaws 1e o ~n 
i na prężnych piersiach dziewcząt I sam pierwiastek, co u poetow 

polne róże." poprzednich: zrozumienie ziemi: 

"Do ust mi się nachylasz, p1esc1sz 
miękko jak bazie 

zbożowy, rzeczny, drzewny, polski 
krajobrazie -

i wszystek wnikl\SZ we mnie w sił 
miłosnych nakazie 

i we mnie się rozrastasz lipami i 
czerwcem 

a ludzie, idąc drogą - idą majem 
sercem." 

Obrazowałem autentyzm cy· 
tatami z poetów, których ksią
źki w chwili pisania miałem 
pod ręką. Rzecz jasna, że nie 
wymieniałem wszystkich poe
tów nazwisk na miano auten
tystów zasługujących. Ileż je
szcze możnaby cytować z: Czu
chnowskiago, Janczarskiego, 
Ożoga, Iwaniuka i wielu z na· 
rastającego pokolenia poetów. 

W twórczości każdego szcze 
rego poety odnaleść można 
wartości autentyczne, bowiem 
pojęcie autentyzmu nie da się 
zamknąć w wązkich ramach. 
Są jednak poeci, u których 

napróżno poszukujemy auten
tyczności doznań. Nie ma ich 
np. u poetów pochodzenia nie· 
aryjikiego których twórczość w 
zes tawieniu z współczesną 
polską poezją robi wrażenie 
produkcji obcej naszej psychi
ce narodowej. 
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; Dziś i dni następnych! Wielki film szpiegowski I 

Kino Teatr i który uzyskał zaszczytne wyróżnienie Akademii I 
Kino Teatr 

wie Nr. 84 k. 
Nierµchomość oszacowana zo1tala 

sumę zł 40.000, cena zaś 
wynosi zł 30.000 
Przystępujący do przetargu o 

zany jest złożyć rękojmię_ w wyao 
zł 4.000. 
Rękojmię należy złożyć w goto 

albo w takich papierach warlośclo 
bądź książeczkach wkładowych 

pracy tucjj, w któz-Ych wolno qmie•:i;czał 

Z N 
dusze małoletnich. Papiery w 

Q • 
0 

• , ciowe przyj~te będą w wartości. 

Wzmocnienie 

terenowej 
czwartych części ceny giełdowej. 

Ogłoszenie składu Rady Przy· Przy licytacji będ'ł zachowane 
bocznej szefa Obozu Zjedno- wowe warunki licytac:yjne, ą ile 

· N d • kow'em publicznem obwieszczeniein 
cz~ma aro owego, . nastąpi W będą podane do wiadomości w 
dmu 19 marca b. r„ Jako rocz- odmienne. 
nicę Imienin Wielkiego Marszał Prawa osób trzecich nie będą 
ka Józefa Piłsudskiego, Obóz szko~ą do licytacji i przesątłzenia 
ZJ' ednoczenia Narodowego ~~śc~ na rzecz nabywcy bez z~• 

. , ~a 1ezeh osoby te przed rozpóczęc1em p 
przystąp1c na szerszą skalę do targu nie złożą dowodu, że wnioaly 
akcji propagandowej i organi- wództwo o zwolnienie nieruchom 
zacyjnej. Organizacja ta ma lub jej c~ęś<:i od egz~kucji że UZJ1 

być prowadzona od dolu po- po~tanowie.me w~aściwego -~ądu, 
. . • • I zu1ące zawieszenie egzelcuq1. 

czynaJąc od w10sek 1 m1asteczek. J W ciągu osf.atnich dwóch l:y · 
przed licytacją wolno oglądać ni 

U . • , I chomość w dni powszednie od g 
n1ewazn1am 8·ej do 18-ej, akta zaś postępo 

k d · · k 1 k t I egzekucyjnego można przeglądać w 
s r11 z10ny mi we se . na wo ę dzie grodzkim w Bełchatowie. 

złotych 100 (sto) wystawwny przez 
Emilję Muszwic na zlecenie Piotra KOMORNIK Adan .Kro 
Muszwica. 

Piotr Muszwlc, Piotrkowit: Tl'yb. 
ul. Szewska fl m. Hl 

Złóż datek 
dla najbiedniejszych! 

Radl·oaparat a 1ampowyelektąc 
na prąd zmienny O." 

123 "Natavis" niedrogo sprzedam. 
\\ iadomolić w Redakcji .Dzie 

Piotrkowski rago" ul. Słowackiego JS-1 

Dziś i d'ni następnch ! 
Premiera najlepszego fłlmu świata naazrodzonego 

pucharem. Narodów p. t. c l A H y I filmowej w Ameryce p. t. 

Piotrkówl SERCE I xzrnon 
Legionów _ 

ROMA I KRÓLOlJH ·ulKTORIH 
I-~ 
I ~·:.-:•5Q*ew 

fU.__.~-·-r••._ „_...,\fte\•a:•N......_.,,......~~' „' 

Początek o g . 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poł. --
Popołudu i ó \\ l,a o godz. 3 Żona czy sekretarka 

n ----------· 
Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary 

{Dawn.Nowosci) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

~~li gł.:-~nna Naflil~~~d-~.!f Wajsbruck 

Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poł, 

Na popołud. NarodziPly Gwiazdy - DON:. BOSCO 

Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków Słowackieeo 23, tel. 10-65 


